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Z bieżącej chwili.
(Rmya a skandal p-.nam,ki. — Nowe rowelacye , Figara" 

o Henn.)
Mocno działa na nerwy skandal pauaicsU, 

ale tak wstrząsającego zwrotu, jaki podobno terał 
w tój smutnój tragedyi nastąpi, nie spodziewano się 
nigdzie. Oto rozeszła s*ę wiadomość, że car wysłał 
z Petersburga rosyjską komisją śledczą dia wystu- 
dyowania sprawy pauanukiój. Komisy* ta nnala 
bawić w Paryżu trzy dni i następuje pojechała do 
Londynu, zapewne dla przesłuchania Herza. Wiado
mość tę podało antysemicko radykalue pismo „La 
librę parole**, które od po zątku awantury paa»m- 
skiśj misło najlepsze inórmacye, co się tłumaczy 
jego stósui kami z Oon<tanwm i Audrieoz. dwoma 
głównymi aktorami tój sprawy. Inne paryskie dzien
niki aui sówkiem me wspomuiały o doniesienia 
.Librę parnie**. Z tego powodu moZnaby mniemać, 
te wiadomość ta jest zmyśloną i to tak niefortun
nie, iz uie w.rto o niej ^wspominać. Ale zagrani- 
czue dzienniki: „Indśpendauce Belge“, „Zihicher 
Zeitnng“, „Oorriere della Seria**, londyński „Truth“ 
i inne, powtarzając wiadomość paryzkiego pisma, 
dodają od siebie, że jt st ona prawdziwą. Jeśli 
tedy prawdziwa, to powstaje pytanie, w jakiój 
roli i w jakim celu rząd r syjski wystąpił w tój 
sprawie. Czy jako kontrolujący stdzia? Czy 
car chciał zbadać, o ile woluo mu z zacho- 
wauiem własnój despotycznój goduości utrzymy
wać stósuoki z republiką, czy też jedynie i o3taDowił 
przekonać się, ile jest prawdy w zarzutach podnie
sionych przeciwko Rosyanom: Mohrenheimowi, Ta- 
tiszczewowi, redaktorom niektórych dzienników pe
tersburskich i moskiewskich, a główuie przeciwko 
Suworinowi, który w „Now. Wiem.** z nadzwyczajną 
gorliwością agitował za sojuszem z republiką? 
W każdym razie wysłanie osobnój komisyi do Pa
ryża świadczyłoby o nieufności w bezstronność 
sądów francuzki h i prawość ludzi stojących na 
czele Francji. Ze car żywi tę nieufność, któżby 
się teren dziwił — ale gdyby ją miał pokazać tak 
bez żadnój ceremonii, dowodziłoby to, jak z góiy, 
jak przez ramię traktuje tę republikę, z którą „ra
czy“ być w politjcznem porozumieniu, którój jednak 
szanować nie może, choćby dla tego, że zawsze 
przed nim czołgała się w prochu i — jak się wy
raziła pani Saverine — lizać but jego uważała za 
szczęście i roikosz. Ktoś powiedział dowcipnie, ze 
jest jedno, czego zażyłość z Rosyą nauczyła Fran
cuzów : rozszarpywać publiczue fundusze. Byłoby 
też pociesznie, gdyby spółka rosyjsko-francuzka 
istniała także w stósunku do pan&mskich milionów 
i gdyby proces, odbywający się w Paryżu, był uzu
pełnioną karną rozprawą przed petersburskim sądem. 
Wtedy sojusz francuzko-rosyjtkl byłby n* prawdę 
bardzo ścisły.

\V obszernym artykule, noszącym podpis „Vidi* 
opowiada „F.garo“, jakim sposobem lista sprzedaj 
nyeh polityków barona Reinacha dostała się w ręce 
Korneliusza Herza. Herz, który pieniędzmi wspie
rał radykałów przy wyborach i dopomógł im do utwo 
rżenia radykalnego gabinetu Freyciueta, przyrzekl 
w r. 1886 obydwom Lessepsum i baronowi Reina 
ch&wi, że jeśli dostanie 10 milionów prowizyi, to 
zniewoli gab net do ustanowienia prawa, tyczącego 
się loteryjnych obliga yi Towarzystwa pauamskiego. 
Prawo to zostało w istocie wniesione, lecz“ wyco
fano je z powodu nieprzychylnego usposobienia Izby 
deputowanych. W,skutek tego otrzymał Heiz tylko 
600,000 franków.

W r. 1888, kiedy Reinach przekupił deputowa
nych, Izba uchwaliła rzeczone prawo dotyczące obligacyi 
lot ryjnych. Gdy zas Herz groził rewabcyami i żą
dał przyobiecanych mu 10 miliomów, Reinach dał 
mu cały swój majątek oraz dwa miliony ze snmy 
Towarzystwa panamskiego, wynoszącój 3,300,000 fc. 
Ponieważ Herz żądał jednak caíéj snmy, przeto 
Reinach przesłał mn listę przekupionych osób, aby 
wykazać, że 1,300,000 franków zostało już rozda
nych. Herz użył léj listy do nowych repiesyi, 
które ostatecznie spowodowały śmierć barona Rei 
nacha.

* Walny wiec celem uczczenia 50-letniego 
jubileuszu biskupiego Leona XIII odbędzie się na 
dniu 9 lutego r. b. na sali Lamberta o godz. U 
Bli.sse szczegóły poda odezwa, zapraszająca na 
wiec, którą ogłoszą niebawem wszystkie pisma 
tutej.-z-.

* W „Gamecie Toruńskiej11, widocznie pod 
naszym adresem rozpisuje się „poważny obyw&teł 
poseł“, stawiając między innemi pytanie: „A więc 
mamy łudzić ludność naszą, obiecując jćj iłote 
góry?“ itd. Szanownego autora „złotych gór“ od- 
seUmy do artykułu naszego p. t. „Złudzenia*-'. Je 
żeli go tenże, ani nawet wieśo o mm nie doszła, to 
Die nasza wina. „Poważni obywatele i posłowie“ 
zwykli się wszechstronnie informować sami, jeżeli 
nie mogą polegać na swój prasie podręcznćj. My 
drugi raz odpowiadać nie możemy na bezpodstawne 
zarzuty, robione rozumniejszemu kierunkowi po 
lityki.

Z wydziału prowincyonalnego.

Od dni* 17 do 20 b. m. obradował wydział J 
prowincyonaluy pod laską wysłużonego landrata, { 
pana Dziembowskiego. W obradach wzięli udział I 
Jego Eksc. naczelny Prezes, marszałek sejmu, oraz 
starosta krajowy ze swymi radzcami.

Przedewszystkiów załatwiono się z kilku spra
wami osobistemi, między niemi wyborem dotycb -za- | 
sowego przewodniczącego, oraz następcy jego hra- . 
biego Kwileckiego z Kobylnik.

Następnie ustanowiono projekta, jakie mają 
być przedlożoti XXVIII sejmowi prowiucyoualneiuu.

Stowarzyszeniom drenowania w Szemburowie 
w powiecie wrzesińskim, Donatowie w powiecie ko 
śsuóskim i K-marzewle, (kolonii Haluia) w powiecie 
krotoszyńskim, udzielono zapomóg na koszt* ogól
ny h prac przedwstępnych do drenowania pćl. Gmi
nie Westrza w powiecie ostrowskim, która otrzy
mała z prowincyoualnój kasy z*siłkow-ój na kulturę 
murazową, przyznano dwa lata tezj łatne z fundu
szów melioracyjnych. W poiuszouój przez J. Eksc. ; 
ministra rólnictwa spiawie przejęcia szkoły agroi.o- 
miczcój w Szamotułach na rzecz prowincji, ua>t.ą- 1 
piła odmowua uchwała, tak samo nie zgodzono się 
ua udzielei ie szkole tój roczuśj subweucyi. Nato
miast zlecono pauu staroście krajowemu, aby ua pod
stawie podobnych instytucji w innych prowiucyach, 
rozpatrzył się, czyby nie należało urządzić prowin
cyoualnój szkoły agronoraicztićj i aby swego czasu 
wydziałowi prowincjonalnemu przedłożył odpowiednie 
wnioski.

Nie zgodzono się na rozszerzenie zabezp. bydła 
na kouie i bydło padle na zapalenie śledziony i to z po
wodów przez XXVI sejm prowincyoualuy przyto
czonych, że zapalenie śledziony ogranicza się w na- 
szjm obszarze Jedynie na specjalne lokalne źródła 
zarazy.

Przejęcie kosztów leczenia w pierwszych 13 
tygodniach w przypadku zaszłym w rólnictwie 
uznano za nieodpowiednie, ponier aż podobne wy
jątki nie dałyby się wcale ogramciyć przejęcie 
całego leczenia w pierwszych 13 tygodniach chwi
lowo nie jest polecenia godne.

Zapewniono premie za wybudowanie szos 
z Ruska na Ctrekwicę do Wojciechowa, z Góry do 
dworca w Górze (obiedwie szosy w powiecie jaro
cińskim) i z Bmnowa, Koryt na Tizebow do Ko
źmińskich Ok,drów niemieckich w powiecie kroto
szyńskim, oraz zapewniono przyjęcie ich na rzecz 
ptowincyi.

Następnie zadecydowano o kilku wnioskach co 
do udzielenia zapomóg na bndowę dróg.

Dalsze obligacje prowincyonalne mają byc, jak 
dotychczas, oprocentowane po 31/!0/«.

W końcu powzięto uchwałę co do kilkunasta 
rachunków i zapomóg.

żności reusiałyby się wykoleić > w darerunśj 
walce popaść w zgubny dla kraju i mouarchii 
lozstiój“, (gdyby Galicya uie uzyskała żądanój 
w rezolocyi odrębność )

Dziesiąty Bocznik Towarzystw PrMjslo»jcii.

W sprawie języka służbowego w Gaiicyi.

Wiedeń, 23 stycznia.
(^) Wczoraj Koło polskie ponownie wybrało 

swą dotychczasową kotaisyą parlamentarną, składa
ją-ą się z prezesa Jaworskiego, dr. Madej
skiego, Be no eg o, Abraham owicza i 
hr. G o ł u e h o w s kiego. Następnie odbywały 
się rosprawy nad budżetem. W ciągu tych rozpraw 
poseł Lewicki słusznie podniósł sprawę bardzo 
ważną. Przypomniał bowiem, że dotąd urzędy pocz
towe i telegraficzne, jako też koleje państwowe 
w Gaiicyi nicpraunie uzjwają języka niemieckiego 
i wyraził zdanie, że przy sposobności układów, do
tyczących utworzenia większości pai lameataruój, 
Koło mogłoby dostąpić zniesienia tój anomalii.

Dr. Witold Lewicki, ur. 1859, jest, naj
młodszym posłem polskim i czasem popisuje się 
skrajnymi teoryami, jakoż w komisji, ooradującój 
nad reformą kodeksu karnego, przemawiał przeciwko 
wszelkim karom n& cudzołóztwo, jako też przeciwko 
karze śmierci itd. Natomiast wczorajszy wniosek 
jego zasługuje na wszelkie poparcie.

Rokowanie o utworzenie ściśle zorgacizowanój 
większości parlamentarnój, przerwały ua dni kilka 
uroczystości dworskie z powodu ślubu arcyksiężciczki 
Małgorzaty z ks. Wirlemberskim. W każdym razie 
będą one podjęte na nowo i to na podstawie zabez
pieczenia istniejęcego status qao konstytucyjnego. 
Na mocy rozporządzeń cesarskich z lat 1866—1870 
w Gaiicyi język polski jest językiem władz nietylko 
krajowych, lecz także państwowych. Jeżeli dotąd 
utrzymał się w jednym wydzialó poczt i telegrafów,
a wkradł się do r.owoutworzonój administracji kolei i 
państwowych język niemiecki, sprzeciwia się to za- i 
sadzie, z której wynikły owe rozporządzenia ce- ■ 
sarskie.

Według tój zasady, zgodnój z dziejami, topo
grafią i etnografią, Galicya wobec innych, starych 
prowineyi austryackicb, tworzy organizm odrębny, 
podobnie, jak Ghorwacya wobec właściwój korony 
św. Ssczepana. Nader zwięźle zasadę tę sformuło
wał napisany przez ś. p. Grocholskiego a uchwalony 
równocześnie z znaną rezolucyą przez sejm lwowski 
w wrześniu roku 1868 adres, w którym czytamy :

„Prowincje, które tworzą pierwotne jądro 
monarchii, od wieków połączone są pod berłem 
Waszój Cesarskiój Mości. Zbliżone pochodzę-
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książki poi ulanie, a pomiędzy samymi przemy- 
kiowcami naszymi nie mało jest takich, klony dru
gich wybornie pouczyć są id dni. „Odczy ty dla pol
skich warstw śred: ich“, Ittóie zaczął świeżo wyda
wać p. dr. Szymański, mogą niewątpliwie Towarzy-

niem, tr&dycyą i wspólunścią interesów, mimo 
najlepszśj woli nie mogą one należycie uwzglę
dnić potrzeb i interesów naszego kraju, który, 
jako najmłodsze, ogu.w.i w monarchii, nie miał
ad woli, ani możności zasymilowania się . -»> v. •*»- ~-r-—-—•. —aa„x »¡«Ikie
z niemi, a więc musi iu. zaw-ze pi zostać obcym. ! stwom Przemysłowym na przy «z u »,ani.
W tiikieh st simkach najlepsze uasze siły uz- udugi, byle wydawca utrzyma- je zloUl w giani
rodowe pod ciężarem obcyih interesów i dą- | cach odpowiednich dlatego rodzaju wydawuictw.

Do wydany h już dotychczas pięciu odczytów po
wrócimy jeszcze, skoro tylko zuajdzieuiy więctj czasu 
i miejsca.

Pod względem towarzyskim czyuią nasze Lowa-
Słowa te dziś wypow,*d«ją tak samo uiewąt- j rzystwa przemysł' we bardzo wiek, »"«“*** ¡*J 

pliwą prawdę, jak w rot u 1*68. W ianę tój histo- ) powiedzieć za wiele. Nie ma piawie w K ę 
lyczrój i etnograficzLÓj odrębności, GJmy» wtedy I Towąraystwa, które.by do ioku ** on kióiłch 
odzyskiiU przyu'jinniój uznaniu języka polskiego, < mniój dwóch przed»l.*wi'-n auu oi. , *
jakó języka slukwigo władz arajiwych i pab- odbywają się zwykle zabawy z tamami, oprócz 
•itwowy h W późuiejszych lauh na pierwszy plsu ‘ tego powtarzają się kil <a razy do roku.bal , 1 
wystąpiły kwesty© ekonomp-zoe, które ostai- czuie i wydeesai wspólue do 1 sa i . p. m .-¿„y„uw*
w glównój rzeczy »stały rozwiązane uporządkowa- i nłc przeciwko temu, że się .c,tonli0"'e.X’łt?,H iMt 
r.iem spornój od roku 1848 kwe*tyi funduszu iudemui- czasem tet r.abaulą wspóm * — nie dobrą *t U 
sacyjmgo. P. Dunajewski al.żytem iozwi ztuiem . rzeczą, gdy t4 zabawy powtarzają się ‘ . •
tój ważoój sprawy zaskarbił sobie niezmierne zasługi dopóki uie staną się wyłącznie < e M 1 J
okuło ekonomicznego dobra Galie,i. Towarzystwa, a • statecznie także

Słusznie, jednak, aby teraz pomyślano znowu o rozbicia i upadku. Wielką także os <
się go Izi Towarzystwom naszym prze > yśłowym 
w urządzaniu piz-dd-wień i zab*w na cele publi
czne, mianowicie na bteduych. Ilekroć Towarzystwo 
jikie nnądza przedstawienie lub zibawę na takie 
celo, winno postępować z wielką sumiennością 

rozmyśle«, ab, pieniądz ni* rozpływał się 
uieuoirzebnie, lecz w jak największśj kwocie mógł 
być obró.mny ua Cel właściwy, i aby uie mogły po
wstawać plotki, że w Towarzystwie są osoby, która 
lubią bawić sią na koszt publiczny.

Natoaizst ni powinno być Towarzystwa >rza-

tych nibyto ldaaluycb, w izeczywist sci barda) real 
aych iutiresach narodowych, które po r. 1870 ustą
piły na di agi plan. Niezawodnie zaś chwiia obecna 
jest nsjstós iwniejsza do potuscenia niezałatwio ¡ych 
dotąd dezydeiatów narodowych. Jest to tem ła- 
twiój, jeżeli większość parlamentarna, niemożliwa j i 
bez przystąpienia Koł* polskiego, ma powstać na 
podstawie uiriymama status quo konstytucyjnego. 
Właśnie bowiem w imię tój zaa*dy możemy się sta
nowczo domagać aby, jak w sądownictwie, admini
stracji i szkole, w który h język polski od *25 latStriCyi I szaoi-, w ziory u i /ya ou -s« „ . . „ mi«>iarn-jest językiem urzędowym, tak samojw tych władzach, myślowego, kureby me pamiętał o o tie ■>
które zależą od ministra handlu, język polski powró 
cił do swych dawnych praw.

O kolejach państwowych przed r. 1870 nieby
ło mowy, bo wtedy nie istuialy. Atoli utworzenie 
nowój instytucji państwowó) nie. może przełamać 
rvyé) uzuarió; po y. 1866 przez les&rza i rząd nalu-
rslnój i historycznej dręht.ości Gálicyi, «tóréj czy- ---------- . .
nily zsdość rozpm-ządz.nia, dotyczące przywrócenia j nieezułe na uiceę bl zuiego. 
języka polskiego w istniejących wtely władzach pań- I *wieci ood tvm wzzledew lo 
stwowych.

wój, cży to na Gwiazdię, czy na Wielkanoc, czy 
wreszcie w innym dogodnym terminie. Jeżeli la* 
warzystwo jest zasobne, wtedy powinno uczynię 
to o własnych silach; gdzie do tego zasoby Towa
rzystw* nie wystarczają, tam powinno Towarzystwo 
przynajniuiój wziąć inicjatywę i pod swoją egidą 
zgromadzić tyeb.wizystkr h, których erce me jeat 
nieczułe na uie<» ę bi źmego. P,ęknym przykładem 
świeci pod tym względem Tow&rżystwo w Gołańczy,

' atórego prezesem jest ks. prób. Leśnik, * które „ze 
szczupłych funduszów' swoich“ po dwa razy zaopa- 

i trzyło kilkadziesiąt biednych rodzin i to na Boże 
’ Naiod euie i w zapusty w artykuły spożywcze, jako 

to mięso, cl ieb i tsw*ry kolonialne.
C. rocznie urząlza gwiazdkę dla biednych 

dzieci Towarzystwo przemysłowe w Jerzycach; pa
miętało o twa jeszcze kilka innych Towarzystw, a!» 
w ogólności będzie jeszcze można na tem pola zro
bić bardzo wiele.

Niezwykły» dobort w odezytów zwraca na sie
bie uwagę z prowincjonalnych Towarzystw śrem- 
skie, z którego sprawozdania wyjmujemy następu
jące zestawienie: .

„Na posiedzeniach zwyczajnych czytali i mó
wili wiceprezes p. Kucharski .,o radach' dla prze
mysłowców“ „o mieszkańcach Transwalu , „o wę
drówce żydów", „o żydach w Poznaniu" „o zwycza
jach cechowych.“ Sekretarz p. Szmytkowski mówił 
„o giełdzie.*’ Członek p. Mueller mówił „o wieży 
farnój śremskiej i o przewodniku dla teatrów ama
torskich.“ Członek p. Zwierzchowski czytał „o pra
cy" z kalendarza przemysłowego, mówił o opiece nad 
chłopcami wychodzącymi ze szkoły i zdał rt lacyą z de- 
pnticyi Towarzystwa, która wzięła ndział w ingre
sie ks. Arcypasterza. Gość p- Teofil Szmyt z Po
znania mówił o wrażeniach z wystawy ogrodniczój 
w Śremie. .

Przedmiot in zaś rozpraw, pogadanek i odczy
tów ks. prezesa (Wawrzyniaka) były następujące 
sprawy: o 3 maja, o nauce języka polskiego na 
kil&u posiedzeniach o etacie i stósunkach szkoły w 
Śremie, o szkole wieczornej, o Towarzystwie Pomo
cy Naukowój, czego powinny uczyć wyższe szkoły 
dla dziewcząt, o zmianie opłaty akcydensów kościel* 
nycb, o odpoczynku, niedzielnym robotników, o bra
ctwie św. Wincenteg* a Paulo, o gwiazdce, o wiecu 
toruńskim, o jabileuszu po s&iego Kółka włościań
skiego, o wystawie śremskiój, o nowe® prawie po- 
ditkowem, o upiększaniu miasta Śremu, o stósun
kach przemysłowych i funduszowych, o dążności Iu- 
teruationalhandwe.r*vereina w Śremie, o gazecie »o- 
cyalistyczoój, o Jutrzence, o gospoda-h, o wędrówce 
na zachód, o sądach procederowych, o Patronie dl* 
Towarzystw przemysłowych, o miejscowych instytu- 
c.yach tiuansowych, o krachach, o wyborach i t. d.

posiedzenie zajmowała sprawa kasy cho-

(Ciąg dalszy)
Czterdzieści Towarzystw wielkopohkich. z któ

rych nadesłano sprawozdani*, liczy razem 3250 
członków, a w kasie mają kapituła przeszło 39 ty
sięcy marek.

Odciągnąwszy od tego Towarzystw* poznań
skie, które same reprezentują przeszło 30,000 marek 
kapitału i blisko 1000 członków, pozostaje 2250 
członków z nie cak-ai 9000 marek, tak że na każde 
z tych pozostałych 35 Towarzystw przypada prze
ciętnie 65 członków i 255 marek majątku. Jeżeli 
przy owych 36 Towarzystwach, które me nadesłały 
sprawozdania, przyjm emy tę samą przeciętną, na
tenczas ogólna liczba członków Towarzystw przemy
słowych we Wielkie® Księstwie Pozmiskicm wy
nosić będzie 3250 + 2340 = 5590 c.ło jków z kapi
tałem 9000 + 9180 + 30,684 = 48,864, czyli 
okrągło 49,000 marek.

Zapisać winniśmy ca korzyść naszych Towa
rzystw przemysłowy!h, ze prawie w każdem z nich 
znajduje się bibli .teka złożona z mnieiszój lub więk- 
szój ilości książek poważniejszój tieści, z którój 
członkowie wygodnie korzystać mogą. Bibliotek*, 
te liczą do kilkuset, a nawet do 1000 książek, 
że tylko wymienimy nasze Towarzystwa poznańskie, 
które mają osobne lokale dla bibliotek, osobne po
koje urządzone na czytelnie i utrzymują nie tylko 
prawie wszystkie pisma miejsćowe, ale nadto pisma 
zakoidonowe i zagraniczne.

Posiedzenia odbywały się tak w Poznaniu, jak 
i na prowincji różnie, częścią raz w tygodniu, czę
ścią co dwa tygodnie, tu i owdzie jeszcze rzadziój, 
co już mniej odpowiada właściwemu celowi Towarz. 
przemy.-.łowych, które mają dążyć do jak najczęst
szego skupiania członków i wzajemnój wymiauy my
śli w sprawach bieżącój chwili. Na tych zebraniach 
odbywają się popularne odczyty i wykłady, już to 
przez członków Towarzystwa, już łóż przez człon
ków inteligencyi, tak należących do Towarz. przemy
słowych, jak i stoją.ych po za niemi.

Nie brakło też nigdy odczytów, chociaż liczba 
ich nie wszędzie była jednaka, — w jeduem towa
rzystwie odbywają się odczyty co tydzień, w innych 
co dwa, w innych wreszcie eo kilka Łjgodni. Dzi
wnie wobec tego brzmi skarga w sprawozdaniu z 
Grodziska, że „odczytu ani jednego nie wygłoszono, 
gdyż od Towarzy. twa Grodziskiego wyłączają się 
osobistości, któie po innych małych miastach u 
steru stoją.“ Ciężki to zarzut dla inteligencyi 
miasta Grodziska — i byłoby izeczą bardzo pożą
daną, gdyby nas w tój sprawie doszła ze strony 
kompetentnój jak najrychlej sprostowanie. Z dru- 
giój strony sądiimj, że gdyby nawet przemysłowcom 
grodziskim braknąć miała istotnie pomocy ze strony 
warstw inteligentnych, że i w takim razie nie po- 
winniby obywać się na posiedzeniach swego Towa
rzystwa bez odczytów, sprawozdań i pogadanek, bo 
nie trudno przecież wystarać s;ę o odpowiednie

Ostatnie
rych.“

(Dokończenie nastąpi).

Listy z Warszawy.

(Ciąg dalszy).
„Fautazya“ ta przeszła bez wrażenia w prasie 

rosyjskiej. Wspomniały o niói, i to bardzo pobieżnie 
w kilku zaledwie wierszach, tylko „Nowoje Wremia“ 
i „Moskiewskie Wiedomosti“. Dziennik p. Surowiua 
nie dał się wziąć na „liczną owczarnię prawosław
nych Polaków“ i istnieniu jój zaprzeczył, nadmie
niając przytem, że „wiekowe kwestye historyczne 
nie dadzą się tak lekko i Utwo rozwiązać, a nie.



stety f»kti nie usprawiedliwiają podobnych marzeń, 
chociażby one były dobreni; chociażbyśmy najbar
dziej piagnęli 8j.elnienia się nadziei o jednym pa
sterza i jednój owczarni, powinniśmy jednak liczyć 
się z rzeczywistością, a nie z marzeniami; czyż 
różnice religijne przeszkodziły polityeznemn zjedno
czeniu np. południowych Niemiec z półnoenemi ?“ 
„Mosk. Wiedomosti“ znów podnoszą, iż „tworząc 
polską prawosławną cerkiew jako narzędzie polity 
cznego zjednoczenia, podjudzilibyśmy przeciw niój 
cały patryotyzm Polaków-katolików; z drngiój znów 
strony Polaey-prawosławni, żeby nie byó renegatami, 
postaraliby się prześcigać w narodowym patryotyzmie 
nawet katolików.“

Ta natomiast artykuły „Święta“ wzbudziły ży
we zajęcie, nie dla swój myśli (przewodoiój, która 
może tylko wzbudzić uśmiech politowania nad na 
iwuością antora, co z lekkiem sercem, jednem po
ciągnięciem pióra, każę milionom zmieniać ich wia
rę i jest przekonany, że te miliony czekają tylko, by 
im raczouo łaskawie dozwolić spoczęcia na miłosnem 
łonie wielko słowiaóskiój cerkwi — lecą dla szeze 
gółów i wyznań. Podkreśliłem jnż słowa arcbiman 
dryty Antonja o unitach podlaskich, a zwracam je 
szeze nwagę na sylwetkę wychowaóca dzisiejszych 
szkół rosyjskich w Polsce i publiczne stwierdzenie, 
iż szkoły te wzmacniają jedynie nienawiść kn Ro- 
syi, russyflknjąc tylko zewnętrznie, po wierzchu. Dla 
p. Apuehtiua i jego systemu, wyznanie to powinno 
byó zabójczym, bo wszakże składa je Rosyanin i to 
taki jeszcze, który chce rozciągnąć prawosławie nie- 
tylko jnż na całą Słowiańszczyznę, ais na świat 
cały. Trzeba byó przy tem sprawiedliwym i podzie
lić się uwagą, że artykuł r „Święta“, “uważnie czy
tane, robią takie wrażenie, jakby nie wszystko 
nich było dopowiedzianem i obawa lnb względy re- 
d»kcyjne krępowały wylew szczerości. Inaczój, cie
kawych wyznań byłoby z pewnością więcój, zwła 
szcza co do siły russyfikacyjnój szkoły.

Warto przy tem zanotować, że poglądy auto 
ra na bezowocność państwową tój szkoły nie są 
wcale odosobnione, ie kiedy przed paru laty wypra
wiano w tutejszym Klubie ruskim obiad jubileuszo
wy dla p. Apnchtina, w ogłoszonych wówczas przez 
„Warszawski Dniewnik“ mowach, kilkakrotnie prze
bijała się z pośród gęstych osłonek ta nuta o „ce 
lach, niedających się osiągnąć.“ Kilku mówców, a 
byli ¡nimi przeważnie profesorowie Uniwersytetu, 
kwestyonowało, rzecz prosta, nader ostrożnie i 
wśród dymu kadzideł na cześć jnbilata, ową możli 
wość przerobienia ucznia polskiego na Rosyanina, 
podnosząc przy tem, mimo nieuchwytności celu, po
święcenie Apnchtina, jego ofiarność dla idei itd. We 
dłng zdrowój logiki, zd«walby Jsię prostym wywód, 
że skoro z państwowych nawet względów system 
dzisiejszy jest tak szkodliwy,) należy go zmienić. 
Byłaby to jednak zgniła, zachodnia logika — ta 
czerstwa, wschodnia, uaże wybijać klin klinem i oto 
marzy o... prawosławiu polakiem.

Po poronionych napaściach na jenerała Staryn 
kiewicza i kanalizacyę warszawską, a poronionych 
jedynie dzięki wyraźnemu zakazowi jenerała Hurki, 
nowy redaktor „Warszawskiego Dniewmka“, p. Kre- 
stowskij, zapragnął z kolei „prześladować dostojną 
drogą drukowanego słowa“ drogiego znów dygnita
rza rosyjskiego w kraju tutejszym, p. Tołoczanowa 
i zostające pud jego kontrolą Towarzystwo Kredy 
towe Ziemskie. W numerze 267 tego pisma pojawił 
się list niejakiego p. Saieżko-Blockiego, rozwiedzio
nego męża głośnój powieściopisarki i artystki dra- 
raatycznój pani Snieżko-Zapolskiój, byłego oficera 
wojsk rosyjskich. List ten, bardzo obszerny, jest 
jednym stekiem najhaniebniejszych napaści na To
warzystwo, jego członków i władze, którym zarzuca 
nieuczciwość, dopomaganie w oszukiwaniu kapita
listów etc., a przytem, widocznie dla ułatwienia 
druku w „Warszawskim Dniewniku“, oskarża te 
władze, że są przepełnione ludźmi wrogo dla rządu 
usposobionymi, że kontrola rządowa nad nimi jest 
fikcyjną, że zatem należy wybory znieść, język ro
syjski do Towarzystwa wprowadzić, całą jego orga
nizację ziuienic itd.

(Dokończenie nastąpi.)

Z utai Iraisji sejm i parlamentu.
W komisyi wojskowój parlamentu toczyła 

się wczoraj dalój dyskusya jeneralna. Pierwszy 
mówca jenerał G o s s 1 e r, oświadczył, że czy 
projekt wojskowy zostanie przyjęty lub nie, powinni 
wszyscy mężczyźni, choćby warunkowo tylko zdatni 
do służby, od tój jesieni w równym porządku z zu
pełnie zdatnymi stawić się do służby. Tak samo po-

(«7)

Poemat w 1O pieśnią« h.

Napisał

Igor.
(Ciąg dalszy. — Zobacz «nmer 20.)

Gdy czas przechadzki nadszedł, rączym krokiem 
Biegłem, z daleka chłonąc wilę okiem.
Lecz próżno! w progu już mi powiedziano,
Iż starsza panna zasłabła dziś rano.
Ha! — pomyślałem — twoja to, baronie, 
Sprawka, że bóle rwą jej białe skronie.
Nazajutrz w wili byłem bardzo wczsśnie,
Aby usłyszeć, że Elwira we śnie 
Fantazyowała i do tyła chora,
Iż nawet wezwać musiano doktora.
Później bnletyn wyszedł, że swa łoże 
Już opuściła, lecz żadnych nie może 
Przyjmować wizyt. — I tak tydzień cały 
Jam jej nie widział, smętny, osowiały 
Odludne tylko zwiedzając spacery.
Norden znikł całkiem, a gdy za dni cztery 
Zjawił się znowu, już nie miał swej buty,)
Snąć koszem swoim chodził jeszcze struty.

Wreszcie raz w lasku zrana niespodzianie 
Spotkałem obie na przechadzce panie.
Chyżo z radością biegłem je powitać

Sprawy sejmowe.

ctono rozprawy nad etatem domen i lasów. Przy 
obradach nad etatem ministerstwa skarbu przyrzekł 
minister Miquel zbadać, o ile uzasadnioną jest skarga 
centrum na sposób, w jaki władze onieśmielają inte- 
rentów przy reklamacjach podatkowych.

I Satolli pierwszym delegatem. Lepszego wyboru nie 
mógł Papież uczynić, gdyż nikt lepiój od Mgra Sa
tolli nie zna położenia i potrzeb Kościoła katolic
kiego z tamtój strony Atlantyku i nikt bardziej od 
niego nie eieszy się względami mężów stanu w Wa
szyngtonie. Jego nominacja jest nowym dowodem 
■ądrości polityczDÓj Leona XIII.

* Berlin, 34 stycznia. Zaślubiły księżniczki 
Małgorzaty z księciem Fryderykiem Karolem he
skim odbędą się w środę w obecności pary cesar- 
skiój, cesarzowój Fryderykowój i licznego orszaku 
goSci książęcych na tę uroczystość przybyłych. Księ
żniczka, która kończy 22 kwietnia lat 21, jest osta
tnią córką cesarza Frjderyka i najmłodszą siostrą 
cesarza Wilhelma II. Para nowożeńców pozostanie 
w Berlinie ; książę Fryderyk Karol należy do armii. 
Udział carewicza w uroczystościach sprawia ogólne 
zadowolenie. -- Wedle telegramu z Królewca przy
był carewicz tamdotąd we wtorek o godz. li1/» przed 
południem pociągiem dworu pruskego i udał się w 
dalszą podróż. Przyjęcia w Królewcu niebyło. Ko
mendant I korpusu armii, jenerał Werder wyjechał 
uaprzeciw carewicza do Eydtkun, gdzie się ustawiła 
kompania honorowa z garnizonu gumbińskiego.
W Berliuie stanął carewicz wieczorem o godz. 91/», 
gdzie go na dworcu przyjmowali cesarz, wszyscy 
książęta królewskiego domu i większa część książę
cych gości w Berlinie bawiących. Cesarz i oare- 
wicz pocałowali się kilkakrotnie. Po oddaniu hono
rów wojskowych odwiózł cesarz carewicza w otwar
tym ekwipażu do ambasady rosyjsaiój. Przez całą
drogę licznie zgromadzona publiczuoió sprawiała prze-może I .___ Amonua

Hy p noty y. ni
w ćwletle nauki świeckiej.

(Oląg dalszy.)
Na to niebezpieczeństwo jako i na inne znów 

Preyer wskazuje (str. 149).
„Hipnotyzowany może byó nakłoniony do tego 

żeby podpisał weksel, kontrakt, denuncyacyą, proto
kół, list sprowadzający nieszczęście, o ciem potem 
podobnież nic nie będzie wiedział, jak w hypnozie 
skrzywdzona dziewczyna, albo niewiasta, którój pod
dano wyobrażeuie, iż jest sama z mężem w sy
pialni.“

Bardzo też stanowczo żąda Preyer zakazu pu
blicznych przedstawień bypiiotyeznjch właśnie z po
wodu niebezpieczeństw dla moralności (str. ISO).

„Publiczne, pisie, przedstawienia w Anglii i 
A«eryce pod nazwą „Elektorobiologieznych fenome
nów, i zwierzęcego magnetyzmu“ już przed trzema 
dziesiątkami lat, we Francyi, Włoszech, w Niem
czech i Szwajcaryi w ostatnim dziesiątku lat dawa
ne, w których przedmiotem ciekawości publiczności 
czynią automatyczne ruchy osób, wywołane u nich 
sztucznie przez fałszywe wyobrażenia im poddane 
— powinny byó jak najsurowiój zakazane z powodu 
wielkich niebezpieczeństw dla moralności publicznój 
i częstój szkody na zdrowiu dla osób hypnotyzowa- 
nych. Hypnotyzujące manipulacje już mogą dzia
łaś szkodliwie i nieraz silnie budzić zmysłowość.* 
Pan Czyński pisze (str. 26 brosz.) że „bypnotyzm 
jest środkiem leczniczym dobrym i zbawiennym, wie 
o tem świat lekarski za granicą. Ja w tym kierun- 
ku bib ipecyalne wykształcenie, jakiego żaden z 
tutejszych lekarzy nie ma.“

Preyer sam praktykuje tę hypnotherapią, a je
dnak ma sobie za obowiąiek przestrzegać przed jój 
nadużywaniem, (str. 147). Toż Wundt (str. 361). t 

Wundt najdobitmój i najkrócój określa granicą 
tój hypoothsrapii. Pisze (str. 361): „Z planem i 
ostrożnością (!) używana suggestya może usunąć na 
dłuższy lub krótszy czas, a nawet trwale te niemoce 
które są wypływem zaburzenia systemu nerwowego, 
lub złych nawyknleń, jak pijaństwo, morflnizm. 
Jako nigdy nieprzebytą granicę tych skutków 
leczniczych trzeba to mieć, że naprzeciw zaburze
niom, które mają przyczynę jakąś patologiczną, sng- 
gestya jest również bez skutku, jak w inny sposób 
dany rozkaz choremu, żeby był zdrów.“

Pan Czyński, który „ma w tym kierunku spe- 
cyalne wykształcenie“, próbował leczenia przez sng- 
gestyą hypnotyczną niekoniecznie szczęśliwie i tam, 
gdzie były tylko zaburzenia nerwowe albo reuma- 
tyzmy.

Weźay tylko sam Poznan-
P. Władysława Sib. pan Czyński chcial wy

leczyć ze stawowego reumatyzmu w 4 tygodniach. 
Pogorszył przez swą kuracyą stan choroby tak, że 
do dziś dnia nań narzeka; bo kiedy dawniój mógł 
władać sobą, po kuracyi jest zupełnie bezwładny.

Pana KI. chciał uzdrowić w dwóch tygoduiach, 
wziął ostatnie 10 m., a chorobę pogorszył.

Pani Str. na ból głowy kazał nosić w nocy 
obręcz blaszaną, na ból żołądka nosić blachę! oboje 
oczywiście bez skutku. ,

Pan Czyński podjął się wyleczyć p. G. z cier
pienia śledziony. Tu ucieszna była kuracja, bo 
p. Cz. przeniósł1) horobę na inną osobę, na medium, 
które było płatne za każdego pacyenta.

winno się przy najbliższym poborze uwzględnić zni
żenie miary minimalnój z 1,57 metra na 1,54, ponie
waż cesarz jest uprawniony do wydania rozporządze
nia samodzielnego w tym względzie. Mówca przed
łużył liczbowy pogląd na stosunki, odnoszące się do 
liczby zdłtnych do służby wojskowój w latach od 
1880 do 1891 i starał się wykazać, iż cofania 
się rezerwy pod względem dzielności w ostatnich 
dziesięciu latach nikt nie zdoła wykazać. — 
Demokratyczny nówea dep. P e y e r zaznaczył, że 
nie można wychodzić po za obręb obecnśj liczby 
wojska liniowego. Wydatki, które powstaną przez 
zaprowadzenie dwuletniój służby wojskowój i tak 
będą dosyć znaczne. Z mowy dep. B e b 1 a za
znaczamy tylko jego zapewnienie, iż w 1887 rokn 
książę Bismarck chciał koniecznie wojny z Francyą. 
Kanclerz hr. Caprivi wobec tych wywodów 
oświadczył, że propozycya podwyższenia liczby re
krutów w obrębie obecnych wojsk liniowych nie 
oznacza nsjmniejszój kompensaty w obec projektu 
rządowego; przyjęcie jój groziłoby niedokładnością 
wykształcenia wojska, czyniłoby niemożliwą mobili
zacją w pewnych porach roku, osłabiłoby zatóm ar
mią. Propozycyi tój przeto rząd nie może przyjąć. 
Jeżeli w celu zwalczania projektu zwraca się uwa
gę na trójp zymierze, to i kanclerz zawsze uznawał 
wysokie jego znaczenie i z swój strony czynił wszy
stko, by je utrzymać i wzmocnić. Żądanie pomnoże
nia wojska nie polega ani na lekceważeniu trójprzy- 
mierza i jego potęgi wojskowój, ani na powątpie
waniu o jego dalszóm trwaniu, lecz na rozpoznaniu, 
że Niemcy muszą liczyć także z trój przymierzem 

razie wojny z przeważającemi silami. Stanowiska
swego rząd b»;dzie bronił i w takich razach nie
się troszczyć o usposobienie ludu.

Komisja wyborcza sejmu ukończyła pier
wsze obrady nad projektem, który rzeczowo nie do
znał zmiany. Odrzucono wszystkie wnioski zasadni
cze centrum, za któremi głosowało także Koło pol
skie. Natomiast prezes ministrów hr. E u 1 e n b n r g 
oddał pod rozwagę, czyby nie można zmienić proce
dury wyborczój w trzech kierunkach: 1) Aby usu
nąć odczytywanie list wyborczych przed aktem wy
borczym ; 2) oznaczyć wygodną godzinę do głosowa
nia, 8) i czas wyborów rozłożyć na pewną oznaczo
ną liczbę godzin, tak, aby wyborcy nie potrzebowali 
krępować się minutą, przyczem należy uwzględnić to, 
że wyborcy muszą raz jeszcze przychodzić do wybo
rów ściślejszych.

Komisya podatkowa sejmu posunęła się 
w swych obradach w poniedziałek do §19 projektu. 
Dłuższa dyskusja powstała nad podatkiem od dzie
rżawy, którego postanowiono nie skreślać, lecz tam, 
gdzie będzie pobierany, zdać sposób praktyczny ścią
gania tego podatku na wolę władzy inspekcyjnój.

Przed próinemi niemal ławami toczyły się 
wczoraj u> parlamencie obrady nad nowelą do 
UBtawy o lichwie. Ze strony socyalnój demokracyi 
wyrażono powątpiewanie co do praktycznój wartości 
tych ustaw i pjta«o, czy one obejmują także kon
trakty robotnicze, przy zawieraniu których często 
bardzo wyzyskuje się smutne położenie. Centrum 
zgodziło się przez usta dep. kt. Hitzego na przyję
cie ustawy, jakkolwiek zauważyło brak dostateczne
go karania lichwiarzy, mianowicie giełdowych. W 
imieniu stronnictwa wolnomyślnego przemawiał dep. 
Schrader przeciw ustawie, poczem oddano projekt 
komisyi, którą wyznaczono dla obrad nad projektem, 
dotyczącym interesów na spłatę. Projekt, odnoszący 
się do zdradzania tajemnic wojskowych przekazano 
osobnój komisyi bez dyskusyi.

W Izbie deputowanych sejmu pruskiego cbra- 
cała się dyskusya nad etatem domen i lasów głównie 
około położenia rolnictwa. Narodowo-liberalny poseł 
Dunckelberg wnosił ze zniżenia cen dzierżawy w do
menach królewskich, iż nie tak prędko może być mo
wa o polepszeniu się położenia rólnictwa i żądał, 
aby całe rólniotwo europejskie, które przechodzi 
obecnie przesilenie, doznało ochrony przeciw zamor- 
skiój konkurencyi. Do tego życzenia przyłączył się 
cdonek centrum dep. Schalscha, którj ubolewał nad 
wyludnianiem się wsi, podczas kiedy w miastach 
robotnicy nie mają zajęcia i cierpią biedę. Zdaniem 
mówcy przyniósłby traktat handlowy z Rosją szkodę 
nie tylko rólnictwu, ale i przemysłowi niemieckiemu. 
Nastąpiła potem polemika Btronnictw między wolno- 
myślnymi a konserwatystami. W utarczce tój na 
słowa brali udział wolnomyślni depp. Rickert i Pa- 
pendieck, ze strony konserwatywnój zaó depp. Da- 
mink Schnatsmeyer i hr. Minnigerode, poczem ukoń-

I o Elwiry stan troskliwie pytać;
Lecz chłodny ukłon cioci i spojrzenie
Smętne Syreny, oraz czoła cienie
Dały mi poznać, iż licho nieznane
Rozwiało wszystkie me mary świetlane.
Badałem późnićj raz w ogródka bramie 
Małą Terenię, by o telegramie 
I liście z Francyi ciemne zyskać wieści,
Z których nie mogłem wątka dojść powieści.

Teraz na ławce siedząc w nocnym zmroku, 
Dumałem smutnie. Czasem aż łza w oku 
Chciała zabłysnąć, by w srogiej katuszy 
Ulżyć znękanćj niepokojem duszy.
Wtóm mignie światło — u góry w salonie,
Drzwi skrzypną, smukła postać na balkonie 
Zjawi się w bieli. Była to Syrena 
Z włosem rozwianym niby Magdalena.
W łunie, co biła z naprzeciwnej wili, * 1 
Dojrzałem nawet, że, ręce po chwili 
Zaplótłszy z gestem cichej rezygnacji,
Wzrok utopiła w jakiejś konstelacyi.
Ach! ona także cierpi! — jęknę — ciałem 
Wrastając w ławę z łonem skamieniałem.
Czemuż, o Boże! — biedź nie mogę do niej 
Błagać z wymową załamanych dłoni:
O! powiedz, luba! przez co ty w żałobie?
Czy to ja tyle zawiniłem tobie?
Czyż twych tajemnic tak straszna osnowa?
Może pomyłka zaszła, lub obmowa,
Zdradua jak nocny przymrozek, po cichu 
Ścięła kwiat szczęścia nasz? Powiedz, ja lich« 
Może potrafię jeszcze stawić czoło,
Zgnieść je, a będzie znowu nam wesoło.

Szmer kroków w dali na skrzypiącym żwirzo

IV 1 e m e y.

jeżdżającym wielkie owacye.
— Obrady nad traktatem handlowym nie-

miecko-rosyjskim, podjęte zostały wedle doniesienia 
„Nat. Lib. Corr.“ na nowo w dniu wczorajszym 
w urzędzie dla spraw wewnętrznych Rzeszy. Na- 
samprzód zostaną zapytani o opinią i życzenia zna
wcy ze stanu kupieckiego i przemysłowego Niemiec, 
co zostanie uskntecznionem przez jeneralnego kon
sula Lamezana, który teraz znajduje się w Ant
werpii a poprzednio przez długi przeciąg czasu bawił 
w Rosyi, i przez tajnego radzcę Habera, który i 

I w dawniejszych traktatach brał udział.
— Na wyrazy powinszowania i czołobitno

ści przesłane z okazyi uczty ku wspomnieniu ś. p. 
Windthorsta przez stronnictwo centrum Kardynałom 
Emin. księżom Krementzowi i Koppow» de Rzymu, 
nadeszła telegraficzna odpowiedź tój treści:

„Stronnictwu centrum w parlamencie niemie
ckim wypowiadają radość i wdzięczność za wyraże
nia wiernego przywiązania jako tóż ufność w prze
zorność i roztropność stronnictwa.

Z szczególną radością dziękują stronnictwu 
centrum w sejmie za zapewnienie kościelnego przy
wiązania. w

Kard. Krementz. Kard. Kopp.
— Rzym, 24 stycznia. Ojciec św. przyjmował 

dziś Jego Em. ks. kard. Koppa. Poseł pruski przy 
Watykanie Bulów urządza ucztę na cześć obudwóch 
świeżo mianowanych niemieckich kardynałów dnia 
26 stycznia, na którą także otrzymał zaproszenie 
sekretarz stanu Kardynał Rampolla.

— Monachium, 28 stycznia. Książe Ferdy
nand bułgarski bawić tu będzie przez 14 dai, . Po
wiadają, że przyszłą jego narzeczoną ma byó jedna 
z księżniczek bawarskich albo krewna księżnój Kle
mentyny. „ ...

— Nauczycielami ludowymi zajmuje się 
znowu w świeżym numerze „MiliUrwochenblatt“. 
Pismo to żąda, aby nauczyciele bez różnicy odbierali 
„intenzywniejsze wojskowe wychowanie“. Potrzeba 
dla „fizycznego i moralnego wzmocnienia“, aby na
uczycielom ludowym nałożono obowiązek dwuletniój 
resp. trzyletniój służby.

— Socyalna-demokracya zwołała na 
dzień 26 stycznia znowu 4 zebrania ludzi bez pracy. 
Na porządku obrad jest: referat deputacyi wybra
nych na zebraniach poprzednich, o układach z nad- 
burmistrzem Zelle i z ministrem handlu i prze
mysłu. . . ... ..

— Profesor Treitschke w publicznój 
prelekcyi „o teoryach politycznych“ wypowiedział 
zdanie, że Luther nie był rewolucjonistą. „Herma- 
nia“ zauważa, że uczony profesor tam siebie zoil, 
ponieważ dawniój wyraził twierdzenie, że przez re
formacją „rozpoczął naród niemiecki jednę z naj
śmielszych rewolucji“.

Ameryka.
* Chcąc ścieśnić węzły, łączące Stolicę św. 

z drugą półkulą, postanowił Ojoiec św., jak donoszą 
pisma zagraniczne, ustanowić w Stanach Zjednoczo
nych stałą delegacją apostolską i zamianować Mgra

Mnie tren mój przerwał, a dumkę Elwirze. 
Znikła z balkonu. Gniewnie na prsybysza 
Spojrzałem, który sen skłócił zacisza.
Mimo bladego światła lamp niebieskich,
Tak po figurze, jak po krokach rześkich 
Oko w przechodniu rozpoznało drucha,
Co snąć wesoły miał dziś nastrój dneha,
Świstał — ho z cicha aryą z Damy białśj, 
On, co dotychczas tak był osowiały.
Mamże go wstrzymać i na jego piersi 
Wylać me smutki ? może wtedy szczersi 
Będziem dla siebie znów, bo tu nad morzem 
Serdecznej struny odnaleźć nie możem.

Jam się z nim mówić bał o pani serca,
Bo Zbigniew, lubo zresztą nie szyderca —
Z życia Elwiry, blizkiój swej sąsiadki 
Znając niejedno, czasem małe łatki 
Lubił przypinać jój w rozmowie ze mną,
A mnie to teraz, odkąd się wzajemną 
Dla mnie być zdała, drażniło niezmiernie.
Ja, jak paladyn średniowieczny, wiernie 
Pragnąłem służyć jej, na ideale 
Nie cierpiąc żaduój skazy w swym zapale. 
Zbigniew z swej strony równie tajemniczy 
Był dla mnie u wód i pełen goryczy,
Jakby, zwalczając ukryte przeszkody,
Wciąż musiał cierpkie ponosić zawody.

Wiatr dął od rana; czarne nieba chmury 
Zrodziły wieczór smutny i ponury.
Morze, pieśń nucąc dziką, lecz wspaniałą, 
Pierwszy rój gości swoich dziś żegnało. 
Jutro, ach! także parochodem z rana

i) Dla uciechy czytelników podaje opowieść o tem 
aamegoż medium. Jestto ta sama osobistość, którą pan 
Cz. wzywał przez kartę na występy, a upominał, żeby 
udawała, iż się z p. Cz. nie zna; o czem wszystkie« 
pisał już „Kuryer“, a co p. Cz. pomija milczeniem bar- 
dao roztropnie. Pan Cz. owemu medium ofiarował coś 
od swego zarobku od chorych i ze zbioru z biletów, gdyż 
atóaunki jego materyalne nie osobliwe, nie pozwalały mu 
stałej wyziaczać penyi dla medyów.

„Pan G. mówił mi, że był na wykładzie p. Czyż- 
sklego i chcialby go się radzić na cierpienie śledziony, 
gotów za wyleczenie zapłacić sowicie. O godz. 91/» wie
czorem p. G. w pokoju sypialnym p. Czyóskiego na pół 
oświetlonym na jednym fotelu zasiadł na wpół rozebrany, 
na drugim ja, jako medium, które miało przyciągać cho
robę na siebie. Pan Czyński kazał p. G. oczy zamknąć

Miała ujechać w dal ma ukochana.
Z piersią ściśniętą przeczuciem złowieszczem, 
Szedłem ją żegnać, a choć nieraz dreszczem,
Jak błyskawicą, strach mi obiegł ciało,
Kroczyłem wolną stopą, ale śmiało,
Jak ten, co straszny huk usłyszy gromu 
I żwawo idzie węgły badać domu.

Już bliski wyjazd w wili tak mi drogiej 
Naprzód chaosem Przyborów do drogi 
Cień swoją rzucił; ład tylko w salonie 
Znośny był jeszcze oraz na balkonie.
Tam pani Tańska grzecznie, choć z powagą, 
Raczyła przyjąć mnie; lecz wnet, z uwagą 
Kazawszy wnuczce układać żurnale,
Wyszła, by w phdła chować perskie szale.
Tak więc nieomal sam na sam z Syreną 
Zostałem, która mi z widoczną żeną,
Zbudzona z marzeń u progu balkonu,
Słodką jałmużnę rzuciła ukłonu.

Zrazu żadnego rozmowy tematu 
Nie mogąc znaleźć, listki zwiędłe kwiatu 
W doniczce róży przy balkonie rwałem.
„Co za wiatr!“ — rzekłem potem, drgnąwszy ciałem;
I znów zamilkłem i westchnąłem lekko.
Wtedy Elwira fortepianu wieko 
Wzniosła i gamą przebiegła klawisze,
By choć muzyką przerwać straszną ciszę.
Przy blasku lampy dostrzegłem, że lica 
Miała wybladłe; czarna jej źrenica 
Wilgotnym zda się gorzała płomieniem;
Łuk brwi jakoby błękitnawym cieniem 
W półkolach oba popodkreślał oczy,
Zdwajając jasność twarzy jej uroczej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Naprwciw p. Czyńskiego twierdzenia, że hy- 
pnotyzm zawsze jest lekarstwem zbawiennem, sta
wiam powag wielkich ostrzeżenie.

W. Wundt (str. 361) pigje: „Hypnotyzm jest 
«.jko lekarski Środek obosiecznym mieczem. Ponie
waż tylko przy usposobienia bardzo wr*źiiwem, albo 
przy powtarzanej saggestyi wywiera skałki najsil
niejsze, jest oczywiście zdolen chorobliwe usposobie
nie powiększyć, albo stworzyć, gdzie go jeszcze nie 
było. Nie jako lekarstwa wszędzie i zawsze zba
wiennego, lecz jako trucizny w pewnych razach le 
czącój powinno jój się ożywać. W ręko hypnoty- 
zojąeych dyletantów jest saggestya grabą zdro- 
inością."

Preyer zaś przestrzega: .Jasna rzecz, te przez 
częste powtarzanie się stano bez woli i rozsądku 
w bypnozie dochowa siła czy chorego czy zdro
wego się nie wzmaga, lecz raczój duchowe zniedo- 
tętnienie może nastąpić tak, jak po używania obfi- 
tem opiatów i alkoholów. Dziewczyny i niewiasty 
bez gwałtownych przyczyn lekarskicii bypnotyzować 
nie godzi się joż dla samego niebezpieczeństwa, te 
się je zrobi hysterycznemi.“

Oby pobliczność nasza nareszcie spostrzegła 
i strzegła się przed hypnotyzojącym dyletantem 
a samochwalcem, jako rzekomym specyalistą!

Pan Czyński żale :a jeszcze hypnotyzm jako 
środek wychowawczy, dla naprawy zboczeń moral
nych ; zowie -go ortopedyą moralną, za swemi po
wagami hypnozy.

I tu Preyer stanowczo 1 na głowę go bije.

i spsć w bypnozie, mnie także. Lec«, Jak mi p. O. po 
konsultacji powiadał, nie spał wcale i widział nawet, te 
tona p. Czyńskiego, spoczywająca jnt w łóżko, nie spala.

Petem p. Cz. wziął eter winny i pokropił gołe ciało 
pana G. i moje cokolwiek; a wziąwszy sztylet stalowy do 
ręki i wywijając nim w powietrza raz po raz przykładał 
do pana G. piersi I bokn, gdzie jeat śledziona. Przeno
sił z jego śledziony chorobę na moją, i tgał mnie ostrzem 
sztyletu raz po raz, gdy niedosyć głośno sykałem i stę
kałem, nie dosyć głośno, żeby to p. G. słyszał. Rozcie- 
kawiony otworzyłem oczy i patrzałem na to wywijanie 
sztyletem i jak p. Cz. wmawiał śmiało w pana G., że 
teraz choroba Jego ustępuje, a we mnie włazi. Kazał mi 
następnie ręce na ręe* p. G. włożyć i powiedział mi do 
acha: teraz pan jesteś G. Pana G. robił pas na czole 
ręką, a przystąpiwszy do mnie zapytał: Kto pan jesteś? 
Zapomniawszy o życzenia p. Cz. w prędkości powiedzia
łem rzeczywiste me nazwisko.

Pan Cz. prędko zasłonił mię ciałem swojem i rzeki: 
mów pan głośno nazwisko G. Krzyknąłem więc: „.je
stem G.“", jnż ze śmiechem, który rwał mi się w pier
siach na te głapstwa p. Cz.

Na żądanie p. Cz. mnsiałem mieć wtenczas jasnowi
dzenie o stanie choroby. Gdy p. Cz. pytał: Medyum, co 
widzisz we wnętrznościach p. G., ja odpowiedziałem: 
..Widzę śledzionę jeszcze obłożoną, lecz zdaje się zdro
wszą, lecz za to wnętrzności suche.““

Pan G. zapłacił p. Czyńskiemu 30 m. w zlocie, wy
leczony nie był, — Wobec takich faktów, czy jeszcze 
p. Cz. będzie miał śmiałość nadal się skarżyć, że go .spo
tykały zarzuty, jakoby szerzył kolt szarlataneryi i blagi?“ 
(cf. str. 16 broszury).

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z F r a u c y i.
i Paryż, 24 stycznia. Komisy* śledcza prze
słuchiwała wczoraj pana Olémenceau, który starał 
się udowodnić, że były sekretarz prywatny Reina- 

,cha, Stephane, nieprawdę mówił w swych" zezna
niach. Stephan ma odział w usiłowaniach przeci
wko niemu (Olémenceau) skierowanych. Komisya 
odbierała następnie sprawozdanie subkomisyi o gwa
rancyjnym syndykacie. Referent stwierdził, że 
członkowie syndykatu, nie biorąc na siebie najmniej
szego niebezpieczeństwa, otrzymywali nadzwyczaj 
wysokie pensye. 8yndykaty były tylko środkiem 
do przekupywania niektórych wpływowych oso- 

I bistości.
Paryż, 24 stycznia. Komiaya śledcza prze

słuchiwała dzisiaj byłego sekretarza prywatnego, p. 
Stephane. Zaręczał on, że zeznania jego są pra
wdziwe. Daléj oświadczył on, że nikt nie podmó- 
wił go przeciwko p. Olémenceau i ze nie wspomniałby 
o swojéj wizycie u p. Olémenceau i o wręczeniu mu

E
listy sprzedajnych osób, gdyby go o to komisya nie 
yła pytała.

Paryż, 24 stycznia. (Proces panamski). O- 
rońca Bartom wywodził dzisiaj, że wydatki na cele 

pnblikacyi nie są przeniewierzeniem. Preliminarze 
ula wszystkich wielkich przedsiębiorstw zostały prze
kroczone.

Paryż, 24 stycznia. Wedle pogłoski, sędzia 
iledczy w procesie panamskim, zakończył śledztwo 
Przeciwko obwinionym członkom parlamentu. Akta 
Wstały wręczone jeneralnemu prokuratorowi. Osta- 
*czha decyzya zapadnie najpózniéj w piątek.

Paryż, 24 stycznia. Dzienniki poranne do
jrzą, że sądowe dochodzenie przeciwko Rouvierowi, 
Tbevenetowi i Juliuszowi Roche, zostało wstrzymane. 
.Figaro“ donosi, że także Blond;nowi sąd nie wy
toczy procesu.
. Paryż, 24 stycznia. Formalności, dotyczące 
•ydania Hertza władcom francuzkim, już są ukoń 
hone.

Wiedeń, 24 styczuia. „Fremdenblatt“ dono- 
5 Pod datą dnia dzisiejszego: Rozmowa ministra 
Utvelle z ambasadorem austryackim, hr. Hoyosem, 
*i»oła może jaśniejsze określenie stanowiska rządu 

! ‘tocazkiego w obec potwarzy, zmyślonych nie bez 
tomney półurzędowych pism przez prasę francuzką,

1 **oby trój przymierze chciało wyzyskać sprawę pa- 
dla swoich celów. Byłoby rzeczą dobrą,

Wyby rząd francuzki przeciw tym, jawnie zmyślo
na pogłoskom, otwarcie i lojalnie wystąpił i w ten 
•Poaób zupełnie je usunął.

Wiedeń, 23 stycznia. Berliński korespondent 
'“alit. Corresp.“ pisze, że gprawa panamska z po- 

■ °ilu pewnych przyłączających się do niéj okoli- 
?a°ści, przybrała poniekąd charakter międzynaro- 

Być może, że zostanie poruszoną kwestya,
1 v nie korzystniéj byłoby, gdyby w interesie przy- 
?nych stósunków z Franeyą, mocarstwa wysyłały 
® Paryża przedstawicieli, którzyby tylko rząd odno- 
tego państwa reprezentowali, a nie panujących.

Paryż, 24 stycznia. Sędzia śledczy Franque- 
1116 rozpoczął dzisiaj śledztwo przeciwko Korne-

liuszowi Hereowi i Artonowi, w które, wedle po
głoski, ma być także wciągnięty Sansleroy.

Paryż, 24 stycznia. Izba deputowanych 
uchwaliła dzisiaj ordynaryum budżetu ministerstwa 
wojny. Deputowany Provost de Launay (prawica) 
oświadczył, że przy obradach nad tajnym fundaszem, 
zażąda kontroli tajnych wydatków ministerstwa 
wojny, aby nie były one używane do celów politycznych, 
jak to się niedawno temu wykazało przy sposobności 
sprawy panzaskiój.

Telegramy.
Paryż, 24 stycznia. Zmarł arcybiskup lug- 

doński, Kardynał Fonlon.
Londyn, 24 stycznia. Riuro Reutera donosi 

z Kairu, te powiększenie egipskiego wojska okupa
cyjnego ograniczy się na dwóch pułkach.

Londyn, 24 stycznia. Biuro Reutera donosi: 
Poseł angielski w Kairze otrzymał rozkaz uwiado
mienia Kbedywa, że pomnożenie angielskiój siły 
zbrojnój jest potrzebne dla bezpieczeństwa Europej
czyków.

Minister wojny zarządził wstrzymanie wojska 
jadącego z Indyi do Malty i Cypru.

Londyn, 24 stycznia. „Daily News“ donoszą 
z Kairu, że kedyw zaprzecza stanowczo, jakoby 
miał zamiar pozbyć się urzędników angielskich.

Londyn, 24 stycznia. Z Guatemeli donosi 
depesza, że tamtejśze pospólstwo napadło na bry
tyjski konsulat i niebezpiecznie poraniło starszego 
syna konsula. Młodszy syn konsola zastrzelił je
dnego napastnika. Okręty wojenne będą blokowały 
port, aż Anglia nie otrzyma zadosyćuczynienia. 
Wedle późmeiszego doniesienia pierwsze wiadomości 
o rozruchach w Guatemali są przesadzone Chodzi 
o bandę rabusiów, która napadla na wsi bawiącego 
syna konsula. Rząd przyrzekt zadosyćuczynienie.

Londyn, 24 styczuia. Biuro Reutera donosi 
z Yokubamy, że japoński parlament nie przyjął 
budżetu wydatków. Ministrowie doradzili, aby mi- 
kado odroczył posiedzenia parlamentu na dwa ty
godnie.

Wiedeń, 24 stycznia. O godzinie 11 przed 
połuduiem odbył się*w kościele parafialnym dworskim 
ślub arcyksiężnćj Małgorzaty Zofii z księciem Al
brechtem Wirtemberskim z następującym uroczystym 
ceremoniałem: Pan młody postępował pomiędzy ce
sarzem i królem wirtemberskim, panna młoda zaś, 
która miała na sobie suknię białą jedwabną z hafto- 
wanemi srebrem stokrótkami, ubraną kwiatami po- 
marańczowemi i mirtem, prowadzoną była przez 
królowę wirtembeiską i arcyksiężnę Maryę Teresę. 
Kardynał Gruscha, który dawał ślub, miał przemowę 
do młodój pary, a po zadaniu zwyczajnych pytań, 
błagał Boga o zlanie błogosławieństwa na młodą 
parę. Proboszcz dworski, Meyer, podał pierścionki, 
które nowożeńcy wzajemnie sobie włożyli na palce. 
Po kościelnem błogosławieństwie ucałowali nowo
żeńcy ręce rodziców, którzy icb ze wzruszeniem 
uściskali. Nastąpiły powinszowania innych książąt.

Wiedeń, 24 stycznia. Wczoraj zastrzelił się 
tu Mikołaj Karmiński, właściciel pisma „Armee u. 
Marinę Ztg.,“ znany jako główny świadek w gło
śnym procesie stanisławowskim o oszustwa przy asen
terunki. Karmiński pochodził ze Stanisławowa. Po
wód samobójstwa nie znany.

Itzym, 24 stycznia. Dzienniki donoszą, że 
dom bankowy Guerrini et Comp. zawiesił wypłaty. 
Aktywa mają wynosić 6 milionów, a pasywa tylko 
4 miliony.

Bialogród, 24 stycznia. Synod ogłosił mał
żeństwo Milana za ważne, albowiem akt unieważnie
nia, dokonany przez dawnego metropolitę, przedsię
wzięty był nielegalnie.

Praga, 24 stycznia. Wedle antetycznych do
niesień, przy eksplozji gazów w kopalni „Fort- 
schritt“ w pobliżu Doxu stwierdzono 10 zabitych i 
15 rannych. W kopalni znajduje się jeszcze kilka 
set górników.

Praga, 25 stycznia. Dotychczas wydobyto z 
kopalni „Fortschritt“ 40 górników, po części nieży
wych, lub ciężko rannych. Do miejsca, gdzie eks
plozja nastąpiła, nie dotarto dotychczas.

jEŁTOnlKa
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poenań, środa 25 stycznia.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowe. Król zatwierdził wybór 
adwokata i notaryusza Kirsehnera we Wrocławiu na dru
giego burmistrza miasta Berliza.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w środę na be- 
nefis p. Kog. M&jdrowicza operetka z muzyką Andrana, 
libretto Chivot i Dnrn „Betina“.

W ostatnićj chwili zachęcamy do licznego zebrania się 
W dniu dzisiejszym w teatrze na ben^fis sympatycznego na
szego artysty, p. Kugen. liajdrowicza. Daną będzie komi
czna operetka, „Bettina“, czyli „Dziewczę szczęścia', przez 
Chivot’a i Dnrn, autorów wieln rozgłośnych fars, z mu
zyką Ed. Andran'a, grana na wszystkich większych sce
nach Europy z ogromnem powodzeniem. Zaleca się hn- 
morem i lekką muzyką. — Zaproszeń beneflsant nie 
wyseła.

Jutro w czwartek komedya Rosena, tłumaczona przez 
Koryznę „Narzeczony w butelce“.

Ceny zniżone.
Bilety abonamentowe nabywać można w składzie 

materyałów piśmiennych i galanteryjnych „Globie“ przy 
Wilhelmowskim placu nr. 2.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Przemysłowego 
odbędzie się dziś w środę 25 stycznia r. b. wieczorem 
o godzinie 8’/a w lokalu p. Miśkiewicza, Stary Rynek 
nr. 58, na które 8zanownych Członków niniejszem za
praszamy.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego.
W. U a n i c k i, sekretarz.

* Z powodu niepomyślnego powietrza i złego stanu 
Placu Wilhelmowskiego nie odbędzie się w urodziny ce
sarskie zwykły przegląd wojskowy.

* Zarząd Stowarzyszenia poznańskich właścicieli do
mów ukonstytuował się w następujący sposób: przewodni
czącym został weterynarz Herzberg, następcą kupiec Wł. 
Jerzykiewicz, sekretarzem aptekarz Schneider, zastępcą fa
brykant Heinrich, kasjerem kipieć Lichtenstein, następcą 
kupiec Kirstei, ławnikami: mularz Asmui, kapitalista Heli- 
wig, dr. Jarnatowski, adwokat Woliński.

* Nauczycieli taujsi wnieśli do sejmu petycją o po
lepszenie peasyi nauczycielskich i o ostateczne uregulowa
nie ty eh że.

* W zeszłym tygodnia zameldowano na policji cho
rób zakaźnych: 3 przypadki napalenia płuc, 2 szkarlatyny, 
2 dyfterytu, 1 żarnie.

* Na policyl odebrać może wylegitymowany właści
ciel obrączkę (lebną, prawdopodobnie mu skradzioną.

* Aresztowano tn żołnierza z 4 kompanii 47 pnlkn 
piechoty, pochodzącego z Berlina. Jeet on wspólnikiem 
pewnćj berlińskićj firmy i miał swego wspólnika oszukać 
na 64,000 marek. Aresztowanego, który dopięto na je
sień wstąpił do wojska, przewieziono wczoraj rano do 
Berlina.

* Tczew. Z przyczyny wyborów do parlamentu 
niemieckiego w starogardzkim, tczewskim i kościenkim 
powiecie, pisano najpierw, że antizemici niemieccy stawiają 
tam swego kandydata, inżeniera Pascha z Lipska. — 
Następni* donoszono, że się namyślili inaczćj i od kan
dydatury tój odstąpili, a glosy swoje pana Michałowi 
Kalksteinowi oddać obcięli. Teraz znown wracają ze 
swoim kandydatem Paschem. — Jest to pnste bałamuce
nie opinii. Antisemitów nie ma Urn tyle, iżby zwyciężyć 
mogli. Pomiędzy Polskami nie za ich wcale takich, któ
rzyby na niemieckiego antisemitę glosować chcieli. Obo
jętna więc dla nas Polaków rzecz tz zupełnie, czy będzie 
autisemioki kandydat. To tylko na uwagę zasługuje, że 
pod antiaemitów podszywają się tam podobno socyaliści i 
odezwy swoje, po polska drukowane, rozrzucają. Wciskaj | 
się nawet na rozmaite zgromadzenia i nie zdradzają się 
wcale jako socjaliści, wtykają łodziom druki swoje ukrad- 
ką do kieszeni. Ku tój stronie potrzebna więc jest ba
czność. — Zresztą Polacy będą się trzymali zgodnie swe
go kandydata, p. Kichała Kalksteina z Klonówki i pa
miętali zarazem, że wybory będą w czwartek tuż po Po
pielcu, dnia 16 lutego.

* Czerwińok. Jak już poprzednio donosiliśmy, prze
szły debra rycerskie Rinkówka, najładniejszy majątek po
wiatu kwidzyń-kiego i zarazem dawniejsza siedziba Krzy
żaków, w posiadanie hrabiego Roedera Krapica! — 
Hrabia, do którego już większe posiadłości majoratu na 
Slązku należą, zamyśla i tój nowój własności z całym in
teresem aię oddać; i tak naprzykład: pałac tutejszy na 
gotycki styl przebudować, park powiększyć i w ogóle 
ogrody i oraużerye do ścisłego porządku doprowadzić. Po
dejmuje również wiele nowych budowli i zaprowadzenie 
czysto angielskiój rasy koni. — Sam hrabia bawił w tych 
dniach w towarzystwie wyższego rządowego budowniczego 
w Rinkówce. Samodzielną administracją dóbr przekazał 
pan hrabia Roeder poprzedniemu głównemu zawiadowcy, 
Polakowi.

* Chełmno. Towarzystwo Przemysłowców w Cheł
mnie obchodzi w poniedziałek dnia 6 lutego r. h. w Ho
telu pod Czarnym Orłem dwudziestopięcioletnią rocznicę 
swego istnienia z następującym programem: 1) Rano o go
dzinie 9 odbędzie się na intencją Towarzystwa msza św. 
w kościele farnym. 2) O godzinie 11 zagajenie uroczy
stości przez prezesa. 3) Śpiew męzki na cztery głosy: 
„Bracia rocznica“. 4) Wybór marszałka, sekretarza i ła
wników. 4) Sprawozdanie z dwndziestopięcioletniój pracy 
Towarzystwa. 5) Wnioski. 6) Wspólny obiad o godzi
nie 2giój.

Wieczorem o godzinie 7mój: 1) Prolog. 2) Śpiew 
„Chór strzelców“ i „Gdzie dom mój!“ 8) Przedstawie
nie teatralne. 4) Zabawa. — Na powyższą uroczystość 
zaprasza jak najnprzejmiój Zarząd.

* Toruń. Szachtmiatrz Krause z Podgórza, któ
rego żona odnmarła i zostawiła z dwojgiem dzieci 6 i 7 
lat, chciał od dzieci nciec w ten sposób, że wziął je 
z sobą na dworzec, tam od nich chciał odjechać i nie 
wraeać. Dowiedział się o tern żandarm i nie dopuścił 
odjazdn. Kranse zaprowadził dzieci do laska, kazał na 
siebie czekać i znikł. Dzieci znaleziono głodne i sko
stniałe od zimna. Trzeba je będzie utrzymywać, jeżeli 
zbiega nie znajdą.

* Pułkownik 3 wytembergakiego pnłkn piechoty 
w Ludwi8burgu, gdy jeden z rekrutów z obawy przed 
karą palec sobie u lewój ręki nciął, a podoficerowie mo
tyw tego okaleczenia zatuszować usiłowali, zapowiedział 
żołnierzom, że każdego z nich jak najsnrowiój karać będzie, gdy 
pozwolą przełożonym swoim się poniewierać, bez doniesie
nia o tern do władz wyższych. Oficerom zaś i podofice
rom oświadczył, iż każdego przełożonego, znęcającego się 
nad podwładnym sobie żołnierzem, — nważa 
za człowieka bez czci i wiary, ponieważ sponiewierany 
żołnierz, chcąc nniknąć kar jak najsurowszych, nie może 
mn się równą miarą odpłacić.

* Wyleczenie suchot. Prof. Bilroth w Wiedniu 
i prof. Koch w Berlinie otrzymali następujące zawia
domienie: „W jesieni r. z. w Wekelsdorfie orzekli 
lekarze, iż żona garbarza Hoffmana ma galopujące 
suchoty; nie było żadnój nadziei wyzdrowienia, owszem 
zgon był bliski. Mąż zrozpaczony, zaczął ją leczyć 
wedłng swojego rezamn, mianowicie kazał jój bez 
przerwy inhalować opary sosnowe, a w pokojn goto
wał bezustannie w otwartym garnkn wodę sosnową, 
którój para przepełniała powietrze. Hoffmann używał 
także kąpieli sosnowych na reumatyczne obrzmienie. Po 
kilka dnirch odzyskała chora apetyt, wydzieliny się zmniej
szały; dr. Ansorge sprawdził ten niespodziewany skntek i 
polecił eksperyment dalój prowadzić, gdyż znalazł znaczne 
polepszenie. Po czterech tygodniach pacjentka zupełnie 
wyzdrowiała; dotąd nie ma śladn recydywy“. Dr. An
sorge potwierdza cały wypadek.

* Zmyślny pies. Służba tramwajowa w Warszawie 
od pewnego czasn codziennie obserwuje pndla, który wska
kując do wagonn z zawiniątkiem w zębach, nkrywa się 
pod ławką i tak dojeżdża do placn Zamkowego. Kondu
ktorzy początkowo wypraszali bezpłatnego pasażera, leez 
w końcu ulegli jego natarczywości. Jak się przekonano, 
pndel zawozi śniadanie swemn pana, pracnjącemn w jednym 
ze sklepów przy nlicy Nowo-Miodowój. Zmyślne zwierzę, 
załatwiwszy się z posłannictwem, podróż powrotną do ro
gatki odbywa pieszo.

* Kalendarz. Jutro w czwartek 26 stycznia św. Po
likarpa B.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 53. Zachód o go
dzinie 4 minut 34.

* Lwów, 19 stycznia. (Towarzystwo filologiczne). 
We wtorek dnia 17 b. m. odbyło się wieczorem w gma
chu tutejszego uniwersytetu pierwsze walne zgromadzenie 
Towarzystwa filologicznego, którego statut Namiestnictwo

reskryptem z dnia 8 grediia 1892 T., 1-, 8054 ■*' 
twierdziło.

Zgromadzenie to zagaił iuieyator i pierwszy s zało
życieli Towarzystwa, zwyczajny profeeor filologii klae. 
w uniwersytecie lwowskim, dr. Ludwik C w i k 1 iń- 
■ k Ł W królkiój a treściwój, lecz głęboką erudycją na- 
cechowanój przemowie, trafił ten uczony mąż do przekona
nia zgromadzonych członków, podaoezą>- znaczenie i pod- 
nioelość filologii klasycznój i kreśląc cel tegoż Towarzy
stwa, którym jest „pielęgnowanie i krzewienie filologii 
klasycznój z uwzględnieniem potrzeb nauki szkólnój“.

Wszędzie, gdzie tylko cywilizacja zapuściła głębiój 
swe korzenie i gdzie filologia klasyczna kultywowaną by
wa, potworzyły się obok innych Towarzystw pielęgnują
cych specjalne kierunki naukowe, także kółka filologiczne, 
które błogi wywierają wpływ na rozwój naukowy, szcze
gólnie w szkołach średnich i wszędzie tóż tam zyskała 
sobie filologia klasyczna eympatyą i gorliwych współpraco
wników. Anglicy, Francuzi i Niemcy dożo jnż w tym 
względzie zdziałali i wiekopomne potworzyli dzieła, które 
się coraz bardziój mnożą, roznosząc sławę swych twórców 
w całym święcie uczonym.

U nas w Polsce swego czasn pisarze zajmowali się 
także gorliwie stndyami kluycznemi; toż nie tylko ze 
względu na swoją wielkość i sławę wojenną była niegdyś 
Polska świetną, ale tóż jaśniała swemi umiejętnościam’. 
Poeci, dziejopisarze i uczeni kształceni na nieepotyiyta 
wzorach klasycznych, w każdym zawodzie składali nieprze
liczone dowody o kwitnącym stanie umiejętności w Polsce 
i pr zyskali w całój Europie przynależne sobie uznanie; 
że wspomnimy tn przynajmniój o Sarbiewskim, naszym 
Horacym, który nie tylko zdolnościami swemi ściągnął na 
siebie nwagę Papieża Urbana VIII i przez tegoż wieńcem 
poetyckim obdarzony został, ale tóż poezye Jego łacińskie 
taką miały sławę europejską, że je w różnych krajaeh 
czytano i po szkołach objaśniano. Zawdzięcza on to, jak 
i wieln innych, pilnój swój i gorliwój pracy nad stndyami 
klasycznemi. Podobnie tóż Goethe i Schiller, jak i nasz 
Mickiewicz, wtedy dopiero zaczęli arcydzieła tworzyć, kiedy 
z filologią klasyczną się zaznajomili i wniknęli głębiój 
w ducha, jaki owiewa dzieła sztnki i poezyi klasycznego 
świata starożytnego.

I dziś jeszcze i zawsze, po wszystkie wieki, dopóki 
prawdziwa cywilizacja między narodami oświeconemi istnieć 
będzie, arcydzieła sztnki greckiój pieszczą i zawsze pieścić 
będą oko prawdziwego znawcy i estetyka; tak samo tóż 
n narodów, które prawdziwą cieszą się eywilizacyą, filolo
gia klasyczna zawsze przynależną cześć i poszanowanie 
znajdzie i z prawdziwem zamiłowaniem uprawianą będzie, 
bo dzieła Homera, Sofoklesa i tym podobne, mają w sobie 
ten orek, który przetrwa wieki i jak pomnik wieczysty 
aere perennius zawsze w nich trwać będzie; i dato 
jeszcze wieków minie, zanim ludzkość coś lepszego stwo
rzyć zdoła.

U uas w czasach dzisiejszych filologia klasyczna, 
względnie rzecz biorąc, w stósnnkn do prac filologicznych 
u innych narodów cywilizowanych, na dość niskim stoi 
stopnia; bo nie mamy ani takich wydań autorów klasy
cznych, ani innych takich prac filologicznych, któreby miały 
prawdziwą wartość literacką. Toż rzetelna i wytrwała 
praca ze strony miłośników filologii klasycznój potrafi nie 
tylko usunąć uprzedzenia, jakie w najnowszych czasach do 
tych języków powstały, ale tóż wzbudzi zapał i zamiło
wanie do pracy nad tym przedmiotem, tak n młodzieży 
naszój, jako tóż w oświeceńszych warstwach naszego spo
łeczeństwa, które tyle i tak wiele językom tym ma do za
wdzięczenia; a da się to osięgnąć przez liczne przystępy- 
wanie do tego Towarzystwa, którego członkiem każdy może 
zostać, kogo filologia klasyczna zajmuje, zwłaszcza, że 
wkładka roczna tylko 2 złr. wynosi, a korzyści ztąd i dla 
nas samych i dla potomności naszój nieobliczone wyniknąć 

■ogfi.
Potóm mitem, dźwięcznem i nader sympatycznem 

a najlepszemi chęciami dla młodego Towarzystwa tchnącem 
przemówienia, nastąpił wybór prezesa, zastępcy prezesa i 6 
członków wydziału.

Prezesem obrano dr. Ludwika Ćwiklińskiego, za
stępcą prezesa dr. Bronisława Krnczkiewicza; obaj profe
sorowie tutejszego uniwersytetu.

Do wydziału weszli profesorowie gimnazyalni : . Łn- 
ezakowski Konstanty, dr. Michał Jezienicki, dr. Franciszek 
Majchtowicz, Franciszek Terlikowski, Piotr Lewicki i Jan 
Schmidt.

S kładki.
• Na budowę kośoloła pod wezwaniem Najsłodszego 

Serca Jezusowego w Jeżycach pod Poznaniem:
W. Lewandowska z Wągrówca 3 marki.
Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną przyjęte 

z wdzięcznością.
• Na kościół w Stodołach. W. Lewandowska z Wą

grówca 3 marki.
• Na upiększenie kaplicy Błogoaławionej Jolanty 

w Gnieźnie. W. Lewandowska z Wągrówca 3 marki, 
które wysłane komu należy.

Telegram giełdowy.
Berlin, 25 stycznia 1883 roku. (Kursa końcowe.)

Kora z dnia 
Pazenioa spok.

24 25
Niem.8°/opoż.pań.

23
86 70

24
86 70

na kwiecień-maj 167 - 157 26 Conaol. 45/o . . 107 40 107 60
na czerwiec-lipiec 160 - 160 10 Consol. 3ł/»% • 100 80 100 80
Żyto słabiej. Pozn. 4°/n 1- zaat. 102 — 102 10
na styczeń . . 136 5( 136 76 Pozn. SW/ol.zas. 67 26 67 20
na kwiecień-maj 138 50 138 76 Pozn. listy rent. 102 80 102 80
Olój rzep. spok. Poznań, oblig. . 96 — 95 90
na styczeń . . 49 60 49 60 Anstr. banknoty 168 65 168 65
na kwiecień-maj 49 6o 49 6. Anstr. renta srbr. 82 80 82 60
Okowita osłab. Ros. banknoty . 2l8 25 .08 —
eksportowa . . 32 60 32 6t Ros. listy zastaw. ICO 99 80
na styczeń !uty . 32 20 32 - Pels. 5% lig. zas. 66 60 66 60
na kwiecień-maj 33 20 32 90 Pols. likw. lis. zas. 64 20 64 10
na maj czerwiec 33 50 33 20 Węg.4°/o renta zł. 96 40 96 40
na czerw.-,ipiec . 34 10 33 8" Węg.6°/o . pap. 85 10 85 20
na sierp.-wrzesień 35 10 34 80 Anstr. kred, akcye 173 50 173 50
spożywcza. . . 62 10 62 ll Lombardy . . . 44 20 43 90
Owies Disconto com. . 184 90 185 40
na styczeń. . . 142 _ 142 -
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . dosyć stale.
okowity kw. ekp. O,Mś 0,000

. . spoż. 0,00c

Szczecin, 25 stycznia 1863 roku. (Kurea końcowe.)

Kurs z dnia 
Pazenioa spok. . 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto stałej, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olój rzep, słabiej 
na kwiecień-maj

1 na maj-czerwiec

24 25
Okowita stale.

24

16« - 
167 50

156 50 
158 - w miejscu eksport 

na styczeń . .
30 80 
30 20

136 50 136 — na kwiecień-maj 32 —

136 50 137 60 Petroleum

48 50 48 50 w miejscu . . . 10 25
49 56 43 75

25

31 fO 
80 50
32 30

10 25



Prsyfoyli de F®K»»jsla.
Fe: u i ń, 24 stycznia.

BAZAR. Par.i Karśnicka z Mchów, panna Tombeur z 
Kwilcza, hr. Taczanowski z żoną a Taczanowa, dr. 
Skarżyński za Spławia, Dziembowski z Kosakowa, 
Morawski z Jurkowa, książę Lubecki z Królestwa, 
dr. Baranowski z Warszawy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Hrabia Lew 
Soitan z Krokowa, hr. Mycielski ze Smogorzewa, Mo- 
szczeński ze Srebrnogóry, pani Chosłowska z Doru
chowa, Sicióski z Grzymisławic, Chrząszezewski z Kró
lestwa Polskiego, Neubarth z Wrocławia, Weiss z 
Berlina.

Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu 
(bez beczki) tow. opodat. 50 ta 49,60 m., 70 ta 30,00 mk., styczeń 
i>0 ta 49,50, 70-ta 30,00, m., maj 50-ta —,— m., 70-ta —,—- m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 49,30 w., 70-ta 29,80 tu., kwiecień 
cO-ta —,— m.. 70-ta — ,— mrk.

Ceny iargewe w Poznaniu
d. 25 stycznia 1893.

T O W A ił

piękny,! średni ¡ pośledni

Skrzynka do listów.
Panu li. nauczycielowi w Or. Właściwe 

nazwisko Deotymy brzmi: Jadwiga Łuszczewska. Wspo
mnianej w liście Pańskim powieści nie znamy, ale stano
wczo zapewnić możemy, że nie jest tłńmaczoną. Na inne 
pytanie Pańskie odpowiadamy również zapytaniem: Ozy 
Pan wypowiadasz zawsze tylko otce, zkądinąd czerpane 
myśli? Przecież Pan wydajesz niejednokrotnie i sąd 
własny. Mogą tam więc być myśli obca, ale zawsze 
w swojską szatę ubrane, ale z pewnością jest ich niemało 
oryginalnych.

Gopodarstwo, handel i przemysł.

Pszenica .... . . 100 kilog. 15 60 15 10

Żyto, .... 12 60 12 40
Jęczmień .... i4 4» 12 70
Owies nowy . . . 13 50 13 łO
Groeh wrzący . . -— — —

N na paiszę . . — — — —
Kartofle .... 3 60 3 _
Wyka .... — — _
Rzepik.................... — _
Łubin żółty . . . — _ _ _

, niebieski . . ... — - - -

12 10 
12 30

wiedzenie —m,, na styczeń (50-ta) 49 40 źąd., (70-ta) 30,00
żąd., kwiecień-maj 81,60 żąd.

tena wypowiedziana na diień 2 > stycznla żyto
187,00 mrk., pszenica—,— mrk. owies 133,00 mrk , I zep — J— mrk.
olej rzepiowy 61,00 mrk. — Cena v, ypow led z. okowity (excl. 60
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 21 stye?snia: (50-ta ) 19, 10
mrk. (70-ta) 30,00 mrk.

Postanowienia 7 a 10 0 k i lo amó W

miejskiśj
enzki średni lekki towar

naj- I naj- naj- naj- naj- na -
deputacyi targów. wy z. niz. wyż. niż. wyż. niż.

M I’.|M E. M F. M F. M F. 11
Pszenica biała ..................... 15 40116 2o 14 90 1-ł 40 1:5 tjo 12 90
Pszenica żółta..................... ló 30 15 ił! 14 80 14 30 13 0 12 89
Żyto ........ 13 ÓO!l3 30 13 00 12 JO 12 60 12 20
Jęczmień............................... Ił 90114 20 13 ¿0 12 90 12 40 li 40
Owies.................................... 13 20113 00 12 80 12 40 11 90 11 <0
Groch.................................... 16 00 16 00 14 ĆO 14 00 L3 • 0 12 00

Postanowienia 
koinisyi handlowój.

TOWAR.
piękny | średni | pośledni

z beczką 26,25. Spok. -- Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za styczeń 14,20— płc., 14,26— żąd., luty 
14,20— pł.. 14,22% żad., marzec 14,25— płc., 14,27% ząd., 
kwiecień 14,27% pł., 14,32% żąd. Spok. Obrót tygodniowy . 
w cukrze surowym —ctr-

Hamburg, 21 stycznia. — Okowita stale, za styczeń 
22% żąd., styczeń-luty 22% żąd., kwiecień maj 22% i ąd., maj- 
czerwiec 22’ 4 żąd. — K a wa good average Santos za styczeń 
831/, za m rzec 82—, za maj 80-, za wrzesień380%, Uspo
sobienie: stale. Obrót 3000 miechów.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w styczniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

lOO klg. 22 i 00 I 21 I 00 ! 19 I 20
21 20 20 20 19 20

■■ÜÍ

(K) Poznań. 25 stycznia. 
Stan powietrza: śnieg. 
Okowita: potw.

(Sprawozdanie giełdowe)

Bydgoszcz, 24 stycznia 1893.
Pszenica 142—152 mk. najlepsza ponad notowanie. 
Zyto według jakości 114—124 mrk.
Jęczmień według jakości I2o—125 mrk., dla bro

warów 126—132.
Owies S30—136 m.
Groch na paszę 120—130 m.. wrzący 140—150 m. 
Okowita 30,25 m.

Wrocław. 24 stycznia 1893 r.
Zyto (za iOiA funt.) — wypowiedziano — centn. —

Cena wypowiedziana —mk., styczeń 137,00 żąd., kwiecień- 
maj 189 żąd., maj-czerwiec 140,00 żąd:, czerwiec-lipiec 141.00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 101%) escl. 50 i 70 mrk. 
podatku konsum., —wypowiedziano —litr, upłyń, wypo-

Rzep ....
Rzepik zimowy .
Siemię lniane

Szczecin, 24 stycznia 1893.
P r z e n i c a spok., za 1010 kilogr. w miejsca 145—153 

m., na styczeń 154,0 pł., na czerwiec-lipiec 169,0 płc-
Żyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu ¡26 132 m. 

na styczeń 133 płc., na czerwiec lipiec 138,0 płc.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 129—136 mrk.
Okowita potw., za 10'. 100 litr.-prct. w miejscu bez 

beczki 70-ta 30,8 płac., na styczeń 70-ta 30,2 nom., sierpień 
wrzesień 34,0 nom.

Magdeburg, 24 stycznia. — O u k i e r ziarnisty excl. work. 
92% 14,85, cukier ziarn. exd. 88% 14,25. cuk. ziar. excl. 
76% Rendem. —, —. Drugi piodukt exc., 76% Rendtm. 11,85, 
Usposobienie: spok. ff. Rafin id a chlebowa 27,75, f. Rafinada 
chlebowa II 27,bo, mielona rf fin. z beczką 28,00, miel. IL lis I

24. Po połnd. 2 I 756,0 ¡PłdZ. lekki ¡pół pogodnie
24. Wiecz. 9 754,2 PłdZ. lekki zachm.
25. Rano 7 | 762,3 ; PłdW. lekki ¡żachm.1)

ł) Nocą i rano śnieg.
Dnia 24 stycz nia maximum ciepła 

» 24 „ minimum !»
8.5° Cel. 

15,f53 ,

- lu,0
- 9,9
- 5,0

(3xr«,<a.esłaxno.)
FABRYKA

papieposś w i iuPBcSticii 4 y ł u m i
io93)

I. F. JT. KOMENWZISSKI W BR5KZKJE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno. 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

walae
Dnia 8-go lutego r. to. odbędzie się w Bazarze w po

kojach kółkowych v (His)

Towarzystwa nastawaj pamney ila iziercgt polskich
o godzinie trzeciej po południu. — O łaskawe branie w niem 
udziału uprzejmie prosi

ZD3rre3s:c37-a.-
Przewodnicząca H. Jakowicka. Sekretarka Niegolewska. 

SSÓTKIKATECHIZU
RZYMSKO-KATOLICKI

ułożył
2SZ. Bislciip 152. ŁiLcowslii

Suffragan i Administrator Archidyecezyi Pozn.
Czwarte wydanie.

Cena egzempi. oprawnego 35 fen. z przesyłką 45 fen. Kto zamówi 
50 egzempi. iub 100, otrzyma przesyłkę franko. Do 10-ciu egzemplarzy 
11-ty w dodatku. Odwrotnie wyseła

Drukarnia Kisryera Poznańskiego.

Księgarnia
Spółki ffiiararaj Polsiiśj

w Hrakowie
wydała świeżo i poleca

Ks. KJandynsz Marya Mayet.

Anioł Eucharystyi
czyli

Żywot Maryi Eusteili
według najautentyczniejszych doku
mentów, tłomaczyła M. K. z portre
tem M. Eusteili; 8-vo. str. 616. 
Dzieło zaszczycone aprobatą Jego 
Eminencyi X. Kardynała Dunaje
wskiego. Wydanie bardzo wykwin
tne. Cena marek 3. Do nabycia 
w każdej ks ęgarni. (1088)

mowary
rosyjskie i przy Story do takowych, ¡ęastawy niklowe 
do kawy i herbaty, maszyny do kawy, tace wszel
kiego rodzaju, kosze do kwiatów7, umywalki komple
tne i garnitury urny wałkowe, klatki, dzwonki i t. d. 
w wielkim wyborze poleca (922)

J. Krysiewicz
Skład sprzętów kuchennych i domowych

&w. Marcin nr. 65.

Sortowniki nastawne do kartofli bardzo trwale wykonane,
Siekacze i razdrabiacze do kartofli i buraków. <-qb\
Śrótowniki i gniotowniki najrozmaitszych konstrukcyi, (998)
Sieczkarnie bębnowe z kosami w kole zamachoweui i innych systemów, 
Rozdrabiaeze do kuchów

polecają po bardzo przystępnych cenach ze swego składu
iftlW I fwdmM

w Poznania przy ulicy Rycerskiej nr. 11

Obwieszczoną publicznie

konwersyą Węgierskiej 
5*1» renty papierowej 

i pożyczek kolejowych
załatwiamy nie obliczając 
pro wizyi i prosimy o doręcze
nie nam odnośnych efektów.
1 Zii

Nakładem Księgarni KatolickiejDr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

wyszło świeżo w polskim przekładzie słynne dzieło O. Gron, Towa
rzystwa Jezusowegro p. t. (1075)

Przewodnik
na drodze życia duchowego.

(Str. 422 w 16-ce)
BMW" Cena egzempi. ozdotonie oprawnego 3 marki. “O®

Nadsyłający 3 marki w liście w znaczkach poczto
wych pruskich pod adresem Księgarni Katolickiej Br. 
Miłkowskiego w Krakowie otrzymają to dzieło odwrotna 
pocztą franco.

Lampy wiszące
stołowe, ścienne w najlepsze palacze zaopatrzone pająki 
do gazu, śmieć i petroleum, przedmioty z alfenidy i to
wary metalowe, jak noże, widelce, łyżki, tace, latarnie, 
klatki, maszynki do kawy, przedni oty, stosowne na podarki 
etc. p .leea po najtańszych cenach. (833)

talo

Î, »WBB

(A. Koźlicki.)
Berlińska ul. 15, (dawnićj Stery Rynek 8.)

W moim warsztacie wykonuję wszelkie reperaeye me- 
nws, stare przedmioty i pająki odświeżam, również i odnawiam 
galwaniczny sposób, podejmuję się wsze kich zakladań 

rur do gazu i wodociągów jako i reperacyi tychże, przy 
skorćj i rzelnćj usłudze.

Mg

Handel założony

w r. 1853.

PGtóBincl

■te wysyłam.

««Ti-*. £Ś
Wielebnemu Duchowieństwu 

i Szan. Dozorom kościołów 
poleca się organmistrz, Polak,

do budowania

Hurtowy handel win w Pleszewie
poleca osobiście a producentów na Węgrzech corocznie zakupione

wina górnowęgierskie
toKajsKi©

Próby i cenniki na żądanie franko i gratis.

Wino mszalne (vinumde vite)

I

¡organ! 
► 

i

* o zna A, Piekary nr. 21.

Mieszkanie
składające się z 4-ch pokoi z bal
konem, kuchnią i przynależytóśeiami 
jest od 1-go kwietnia lub prędićj 
tanio do wynajęcia. Zgłoszenia przyj
muje właściciel tego domu Wilłiel- 
mowsba ni. 16 w Poznaniu.

Ii wszelkich reperacyi takowych. 
Za gwarancyą rzetelnej i ta- 
niój pracy posłużyć mogą chlu

ibne świadectwa, któremi się 
okazać ¡noże. (276)

g Bo sprzedania w jak najle
pszy nastanie, rentujący się (1074)

Zakład kąpielowy
ze wśzystkiemi wygodami urządz ny, 
wanny, tusze, parowa łaźnia, oświe
tlenie gazowe, woda źródlana. Cena 
przystępna, bliższych wyjaśnień mo
żna zasięgnąć wprost z Tarnowa 
(Galicya). SaaslenK.1 Neptun.

A. REDDER, 
Wroclaw, Monhauptstr. nr.

Zakład artystyczny,
specyalność _ 9

oszklenia kościołów.
Ceny tanie.

| SKŁAD
fowiffl Wieli i lo tciowycli
w dobrem położeniu w Poznaniu 
jest zaraz lub od 1-go kwiełnia pod 
korzystnemi warunkami do sprzeda
nia. Zgłoszenia poste restante , 
Poznań. D. S. A. (1"89)

butelka litrowa Mk. 2,00, półlitrowa Mk. 1,05 
pod mym osobistym dozorem na Węgrzech wy

tłoczone, za którego czystość ręczę 
nii mnp.y złożonej przy

sięgi.
Ol

Gestohlen
ist es nicht, Sonder n der grosse Be
trieb macht rs möglich. Wer 1 Mk, 
50 Pf. einsendet, erhält dafür den 
humoristischen deutschen

Glückskalender
f. 93, enthält Märkte, Witterung-, 
Mondwechsel, religiöse Festtage 
siimmtlicher Confessionen, Erzäh
lungen, Humoresken.

Ausserdem erhält jeder Besteller

15 Gratis-Beilagen
No. 1. Abreiss
kalender f. 93. 2.
Neues 6. u.7. Buch 
Moses (staunen

erregend). 3.
Taschenlieder
buch mit Noten 

(orig.). 4. Bosko’s 
Wahrsagekarten.
5. Buch mit ko
mischen Vorträ

gen (Walzern,
Polkas, Rheinl.).

Hoizauktion
(w. Noten). - ff.
Tolles fritzbucit, , 
humor. 7. Reiche 
Braut nebst Bild.
Liebe. 9, Sensationelle Gerichts
verhandlung. 10.1 Dtz. Geburts- 
tagskarten (i. Couv.). 11. Amerik. 
Photograph. 12. Märchen - Bil
derbuch. 13. Gelegenheitsdichter 
mit urwüchsigen launigen Vor
trägen Lf. alle Feste). Id. Phono
graph ä la Edison. IS. Zum todt- 
laehen: FexirbildmitlebmderNa.se 
und Elapperaugen. A

Aisoder Kalender m. den Iß Bei
lagen kostet zusammen nur 1 Mk. 
Si> Vf. (franco) bei der 
• SerliE« VerlijcteehiiaatluBg 

X4ein.lh.old. X£71in.g-<sr. 
BERLIN NO., Weinstrasse 23

8. Geheime

Kleryk
pragnie udzielać lekcyi gimnazya- 
stom. Bliższe wiad. w Ekspedycyl 
kuryera p. lit. A. B. 1118.

60—8QD00 mrk.
poszukuję

przyjeżdżające do Poznania 
na dłuższy lub krótszy pobyt 
znajdą wygodne pomieszka
nie, stoi i «singli przy

ul. Lipowej 3. 
s Brodnicka. 

Zakrystyan,

na piękną wieś :
restante Poznań.

H. CJt. poste
(1079)

Stt
«3
sw

A. Andruszewski,
_5 Wielka Rycerska ul. Nr. 8.

I Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny de całkowitych urzą- 

- dzeń pokojowych w różnych stylach.
S Z uwzględnieniem cen najmniafkowańszych pole-
>, cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 

IDO Mrk. do 3 pokoi za 4?O Mrk. wykwintne
g do 3 pokoi 9T5 Mrk. itd. stósownie do wymagań 09
_gustu i rozmiarów pomieszkania. (220) “/
jg Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych,

gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych § 
deseniach są zawsze na składzie. §

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m. 

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
Przyjmujemy panienki na stancyą

opiekęod 1-go kwietnia, przyrzekając staranną opiekę i pomoc 
w naukach. Warunki umiarkowane. (HU)

Doltorawa Flmitysa Śrttete raz z céria,
Podgórna ulica 13 b.

kawaler, wolny od wojskowości, 
który w potrzebie i/organistę zastą
pić potrafi i przez ,1% roku u adwo
kata pisał, władający polskim i nie
mieckim ięzyki m, opatrzony dobre- 
mi świadectwami i przez Księży 
dobrze polecony, 'poszukuje zaraz po
sady zakrystyaila lub służącego 
w polskim ilworże, albo przy jaki u 
zakładzie. Łaskawe oferty Uprasza 
się nadesłać d> Eksjied/kuryera 
sub C. B. 1112.

Administrator
w 40-tym roku życia, akademiczuie 
wykształcony, obeznauy gruntownie 
z uprawą roli i hodowlą inwentarza, 
z gorzelnią, cegielnią, z uprawą bu
raków cukrowych, z książkowością 
i kotespodencyą; znający zarząd i kul
turę! eśną, budownictwo gospodarcze. 
Czternaście lat przy fachu, dziesj,ęś 
jako samodzielny admin strator, zna
komite rekomendacye; na żądanie 
kaucya. Wolny od każdego czasu. 
O łaskawe oferty prosi do Ekspe
dycji Kuryera sub Ił. T. 773.

Skład narożny
przy ulicy Wilhelmowskiej 

i Ś-flO Marcina
jest od 1 go kwietnia do wynajęci*' 
Zgłoszenia przyjmuje, właściciel do
mu Wilhelmowska ulica nr. 1# 
w Poznaniu. (1038)

dnia 30 i 31 stycznia w sali Bazarowej, z których 
dochód przeznaczony na Ochronki tumskie i na Zakład 
Elżbiety, zapraszają uprzejmie:

iRospodynie:
Bronikowska’ Anna, Dziembowska Walentyna, 

Lo.ssowowa z Gryżyny, Lutomska ze ¡Stawów, 
Szuldrsyńskm ze Sternik,

©ospodarze:
Biegański z Lukowa, Bronikowski Stanisław,

Dziembowski Czesław. Dziembowski Zygmunt, 
Lo8sow Aleksander, Skrzydlewski Mieczysław,

Skrzydlewski Zdzisław. Szuldrzyński Tadeusz. 
Początek o godzinie »-tej.

Bilety po 3 marki sprzedaje skład papieru „Globus“ 
przy płacy WilhelmowsAta.

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznan^-----Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

FexirbildmitlebmderNa.se
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